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przeciw Japonii celem rebelii marsz. Czang-Sue-Lianga 


SZANGHAJ, (PAT). — Całe 
Chiny śledzą z żywym zanie- 
pokojeniem wydarzenia w 
prowincji Szensi. 

Sytuacja jest o tyle groż- 
niejsza, że marsz. Czang-Kai- 
Szok którego los nadal nie 
jest znany, sprawował w prak 

ce całą pelnię władzy, be- 

c uosobieniem zjednoczenia 
narodowego. 

Bunt wojsk Czang-Sue-Lian 

a nie był całkowitą niespo- 
zianką dla kół dobrze poin- 
formowanych. 
Czang-Sue-Liang dowodzi 
armią o sile 200.000 żołnierzy, 
hodzących z Mandżurii, 
tórzy wycofali się do Chin 
] roklamowaniu państwa 
Mandzakuo. Armia ta została 
ana przeciwko wojskom 
komunistycznym, skoncentro- 


wanym w północno- zachod- 
nich prowincjach Chin. 

W wojskach Czang - Sue - 
Lianga od szeregu miesięcy 
rosło niezadowolenie. Żołnie- 
rze, wyczerpani na skutek dłu 
gotrwałego wygnania z rodzin 
nych okolia obawiali się, że 
zostaną o u 9 i wysłani 

iami do prowincji Fo- 


1en. 

Wielu żołnieczy nie chciało 
walczyć z komunistami i głoś 
no domagało się wojny z Ja- 
ponią. 

Pobyt marsz. Czang - Kai - 
Szeka w październiku pozor- 
nie spowodował uspokojenie. 
Czang - Sue - Lia rzyrzekł 
wierność Czang-Kai-Szekowi. 


W Szanghaju twerdzą, że o- 
becny bunt został wywołany 


Katalonia tworzy wojsko regul. 


HENDAYE, (PAT). — Z Bar 

- celóny donoszą: Utworzenie 

regularnego wojska w Kala- 

lonii zostało unormowane de- 

kretem, opublikowanym dnia 
grudnia. 

Powstaje 12 pułków piecho- 
ty i artylerii i 8 oddziałów 
wojsk pomocniczych. 

Rzeczoznawcy wojskowi 
twierdzą, że armia ta odegra 
wybitną rolę nie tyle z punk- 
tu widzenia obecnych dzia- 


łań wojennych, iłe z punkiu 
widzenia sytuacji wewnętrz- 
nej i przyszłości Katalonii. 
Utworzenie wlasnej regu- 
larnej siiy zbrojnej stanowi 
jaskrawe  zamanifestowanie 
n.ezawisłości Katalonii od Ma 
drytu. poza tym rząd kata- 
l-ński będzie wozporządzał si- 
łą, która będzie w sianie zrów 
noważyć wszachwładzę uzbro 
jonych związków zawodo| 
wych. 
SEREM 


przez kilku podwładnych 
Czang-Suc-Lianga. W Chinach 
zapanowało wielkie podnie- 
cenie cd chwili zaatakowania 
prowincji Suijuan przez Mon 
gołów, popieranych przez 
czynniki zagraniczne. 


ty japońskie w Pekinie i Szaug 


haju, zcrganizowane przez 
studentów i inteligencję, na- 
leżącą do t. zw. „stowarzysze- 
nia zbawienia narodowego“, 


jący idei przymierza z Sowie- 
tami przeciwko Japonii. 
Ostatnie wydarzenia w Szen 
si wskazują. że niektóre ele- 
menty nie cofają się przed ni- 
czym celem zmuszenia , rządu 


| 7 i Nawet w łonie Kuoimintan-| do zajęcia uieprzejednanege 
Odbyły się manifestacje an-| gu istnieć ma odłam, sprzyja-| stanowiska wobec japonii. . 


„Krzyż Ognisty” wkracza do parlamentu 
Puik. de la Rocque zmienia taktykę | 


PARYŻ, (PAT). — W kołach 
parlamentarnych zapowiada- 
ją, że w przyszłym tygodniu 
należy oczekiwać ukonstytu- 
owania się w (zbie Depuțowa- 
nych klubu, reprezentującego 
Francuską Partię Spoieczną, 
dawne „Croix de Feu“ (Krzyż 
Ognisty). 

Na czele klubu tego, który 
przyjalby nazwę „Francuska 
arupa Spoleczna”, stanąć ma 
osobisty przyjaciel płk, de la 
Rocque dep. Ybernegaray, u- 
ważany już od dawna za rzecz 
nika płk. de la Rocque w Izbie 
Deputowanych. 

Do grupy tej zgłosiła przy- 
stąpienie niewielka ma razie 
liczba deputowanych peawi- 
cowych, przeważnie odgrywa 
jących rolę drugoplanową, 

Foza iym z inicjatywy I ran 
cuskiej Partii ena w 


Izbie Deputowanych powstać 
ma szersze już ugrupowanie, 
mające na celu obronę zasad 
AÓlności republikańskiej. do 
którego przystąpić mają depu 
towani obecnej mniejszości 
parlamentannej, zachowując 
rzynależność do swoich klu- 
ów. 

Najliczniejsze i najpoważ- 
niejsze stronnictwo prawico- 
we francuskie — Federacja 
Republikańska, w której prze 
wodniczy b. minister Louis 
Marin, nie weźmie udziału w 
tym porozumieniu, pozosta- 


wiając jednak swym . człon- 
kom swobodę przystępowanmia 
indywidualnego. A 

Posunięcia te oznaczają, iż 
plk de la Roeque, który do- 
żychczas irzymai swoją orga- 
nizację zgodnie z zapowie- 
dziatni, z daleka od walk parla 
meutarnych. zmienia obecnie 
taktykę, wchodząc na tereg 
parlameniarny, co należy trak 
tewać przede wszystkim jako 
wstęp do zapowiedzianego u- 
dz ału Francuskiej Partii Spo- 
łecznej w. przysziych wybo- 
rach. l 


Delegatka sowiecka zamordowana 


MOSKWA, (PAT). — W mie 
ście Mieleck w obwodzie kuj- 
byszewskim zamordowana zo- 
stała delegatka na S. nadzwy- 


B. król Edward Vil w Wiedniu 


Dobrze wygląda i jest w świełnym humorze 


LONDYN (PAT). Korespon- 
dent Reuiera, jadący tym sa- 
mym pociągiem, co ks. Wind- 
sor, donosi: ę 

Były kró] zamieszka w cha- 
rakterze gościa u barona Lud- 
wika Rotschiłda, w zamku En- 
zesfeld o 40 km. od Wiednia. ; 
Książę Windsor przybędzie 
do Wiednia, skąd uda się samo 
chodem do Enzesfeld. 

BAZYLEA (PAT). Pociąg 
pospieszny Boulogne — Bazy- 
lea, do którego doczepiony był 
wagon salonowy b. króla 
Edwarda, przybył do Bazylei 
o godz. 6 m. 30. 

Po krótkim piu pociąg 
ruszył -w dalszą drogę do 
Austrii przez Zurych. 

Ks. Windsor odbywa podróż 
w towarzystwie osobistego se- 
kretarza, detektywa prywatne 
go i agenta Scotland tardu. 

Podczas przejazdu przez te- 
rytorium szwajcarskie pocią- 
giem jedzie kilku agentów po- ' 
licji szwajcarskiej. 

WIEDEŃ (PAL). Były króli 
Edward przybył wczoraj o 
godz, 22-ej wieczorem do Wie- 
dnia, 


| ną do księcia Windsor. 


Havas dowiaduje się z mia- 
rodajnego źródła, że król spę- 
dzi noe w hotelu „Bristol“, 
zmieniając poprzedni zamiar 
udania się bezpośrednio z Wie- 
dnia do AE 


Na dworcu byłego króla py 
witał poseł Wielkiej Brytami 
Selby i prefekt policji Skubl. 

Dworzec był otoczony sil- 
nym kordonem policji. 

Król dobrze wygląda i był 
w świetnym humorze. 

Wagon salonowy, w któ- 
rym król odbywa podróż z 
Boulogne, na dworcu w Zuty- 
chu zostałł przyczepiony do 
expressu Paryż — Wiedeń. 

W Feldkirchen na pierwszej 
stacji austriackiej pociąg oble- 
gło przeszło 50-ciu dziennika- 
rzy, ale król wcale się nie uka 
zał. 

W Insbrucku funkcjonariusz 
pocztowy zaniósł do wagonu 
salonowego depeszę, adresowa 
W de- 
peszy tej, jak twierdzi Havas, 


była rzekomo prośba, by krój 


połączył się telefonicznie z Lon 


dynem. 


Poiniłormowawszy się co do 
czasu postoju pociągu, b. król 
Edward 8-ny wysiał depeszę 
do Fort Belvedere, 


W Kitzbuhel oczekiwała król l 


la nowa depesza. Zapoznawszy 
się z treścią depeszy, król po- 
prosił dziennikarzy, by go zo- 
siawili w spokoju, ponieważ 
podróżuje w charakierze pry- 
watnym. 

Na stacji w Kitzbukble, gdzie 
pociąg stal dlużej, niż io prze- 
widywał rozkład jazdy, książę 
Windsor przyjął dyrektora 
Grand Hotelu, gdzie jakiś czas 
mieszkał jeszcze jako książę 
Walii. Podobno ks. Windsor 
obiecał, iż wkrótce przyjedzie 
na jakiś czas do Kitzbuhel na 
sporty zimowe, 

Były król, według Havasa, 
spędzi tylko kilka dni w zam- 
ku barona Eugeniusza Rotschil 
da w Enzcsfeld, a następnie 
uda się do Kitzbuhel. 

Havas podaje pogłoskę. iż 
z Austrii książę Windsor rze- 
komo zamierza udać się do 
Jugosławii w odwiedziny (do 
księcia regenta Pawła. 

Korespondent PAT -a, 20i- 


sując przybycie „Ace z 
wagonem salonowym króla 


do Wiednia, zaznacza, iż był 
où otoczony przez kordon po- 
ieji. 

W drzwiach wagonu uka- 
zał się deiekiyw oraz służący 
b króla, kióry niósł jego ne- 
seser. Za chwilę wszyscy 
obecni obnażyli głowy, a w 
drzwiach wagonu ukazała się 


saczupła sylwetka byłego 
króla. 
Książę Windsor, ubrany w 


futro, z odkrytą głową. udał 
się ku wyjściu w  towarzy- 
stwie posła angielskiego i pre 
fekta policji. W sal! recep- 
cyjnej były król z uśmiechem 
oświadczył, iż pragnie zrobić 
przyjemność fotografom, któ- 
rzy napróżno przez cały 
dzień męczyli się w pościgu 
ZA nim, 

Za chwilę były król Edward 
w otoczeniu posła Selby i pre 
fekta policji stanął z uśmie- 
chem przed obiektywami: kil- 
kunasiu fotografów, zmienia- 
jac swą postawę zgodnie z ich 
prośbą. 


czajny wszechzwiązkowy kon 
gres Sowietów Pronina. Na 
miejsce przestępstwa wyje 
cha! sędzia śledczy prokuratur 
ry Z.5.R.R, Dolickij oraz star» 
szy inspektor moskiewskiej, 
milicji Osipow. 


Frontem do Morza! 


Syn rasa Kassy 


rozstrzelany 
RZYM, (PAT). — Według 


informacji Hāvasa, -dedjśz 
Ouondo Kassa, syn rasa Kassy, 
który swego . czasu uczynił 
akt- poddania się władzom 
wioskim, zaatakował na czele 
oddziału posterunek wioski, 
zostal jednak pokonany i n7 
stępnie rozstrzelany. 


Trzęsienie ziemi 


w Berlinie? 


BERIAN, i AT). — W czwaa 
tek między godz. 3 a 4 w kil- 
ku punktach Berlina zaobser- 
wowano dziwne wstrząsy, 
przypominające trzęsienie zie 
mi. Na jednym z przedmieść 
zachcdnich mieszkańcy wye 
biegli nawet pod wpływem o- 
Ławy z domów. 

©łacja sejsimograficzna w 
Poczdamie komunikuje w 
związku z tym, że dn. 10 grud- 
nia zanotowała między. godz. 
15 a 16 krótki wstrząs, który, 
trwał 10 sekund. Nie wiado- 
mo dotychczas. gdzie leżało 
ognisko iego trzęsienia ziemi. 


_ TOKIO (PAT). Ag, Domei 
donosi: Według niepotwier- 
dzonych wiadomości praso- 
wych, pochodzących z Peki- 
nu, marszałek Czang-Kai-Szek 
został zabity przez powstań- 
ców. 

Depesze otrzymane od cu- 
dzoziemców, mieszkających 
w Pekinie zdają się potwier- 

ć te łoski. 


W Pekinie otrzymano nowe 
szczegóły, dotyczące zamachu 
stanu. Na czele powstania w 
Sian-Fou stał gen. Liu-Totsu- 
an, dowódce 105-ej dywizji 
oraz gen. Tan-Kai. 

Obaj wymienieni generało- 
wie dowodzili dawniej armią 
mandżurską, na czele której 
stał marsz. Czang-Sueh-Liang. 
Ich wrogi stosunek do mar- 
szałka Czang-Kai-Szeka był 
znany od dawna. 

„Niszi - Niszi „. Szimbun* do 
nosi z Nankinu, iż centralny 
sząd chiński polecił gen. Hu- 
Giełdy w Szanghaju i więk- 
howi niezwłoczne rozpoczęcie 
działań przeciwko powstań. 
pom. 

Wiadomość o buncie wy- 
warła wielkie wrażenie w 
chińskich kołach finansowych. 
Giełdy w au Gaju i wię- 
szych miastac chińskich 
paspoti będą zam- 

nięte w poniedziałek, 

finansowych kołach ja- 
pońskich rozwój wypadków 
ger: śledzony również z wiel- 

niepokojem, przy czym 
wyrażana jest obawa, iż od- 
biją się one ujemnie na obro- 
tach handlowych pomiędzy o- 
bu krajami. 

TOKIO (PAT). Agencja 
Havasa, charakteryzując sy- 
tuację polityczną w Japonii w 
związku z ostatnimi wydarze 
niami w Chinach, donosi: 


lub nawet gabinetu Hiroty, 
którego sytuacja jest rzeko- 
mo poważnie zagrożona. 

Jak wiadomo, partie poli- 
tyczne, koła parlamentarne i 
prasą od szeregu tygodni ata- 

ują politykę Arity, a w szcze 
gólności zbliżenie z Niemca- 
mi i Włochami, uważając, iż 
doprowadziło oną de rozbicia 
rokowań nankińskich. 


Obserwatorzy japońscy o- 
kreślający wydarzenia w 
Sian-Fou, jako „zamaskowa- 
ną interwencję sowiecką w 
Chinach“ wypowiadają po- 
glad, iż byla ona Kaea 
przygotowana, a przyspiesze- 
nie jej nastąpiło z powodu 
zawarcia paktu japońsko - nie 
mieckiego. 

Mówią o bliskiej dymisji 
ministra Spraw Żagr. Arity, 


SZANGHAJ (PAT). W pro-|co do losu marszałka Czang- 
wincji Szansi zaczęły się już| Kai-Szeka, w kołach chiń- 
rzekomo działania wojenne i| skich panuje przekonanie, ż 
doszło do starcia pomiędzy | marszałek żyje. 
wojskami rządowymi a po-| Rząd zamierza okrążyć 
wstańcami, których siły obli- | Sian-Fou. Wojska nankińskie, 
czają na 100 tysięcy. zgromadzone w prowincji Ho- 

Wojska rządowe  pośpiesz-| nan już wyruszyły do Szan- 
nie są wysyłane w celu stłu- | 5 
mienia rewolty. Ruch kolejo- 
wy uległ przerwie. Znaczna 


da 

Krążą pogłoski, iż wśród 
wojsk prowincji Szan-Si pa- 
nuje rozdźwięk. Część ich 


| 


część pociągów zajęta jest 
przez transporty wojskowe. 
Wódz powstańców Czang- 
Sueh - Liang zajął ważną po- 
zycję strategiczną w Tung- 
Kwan na granicy prowincji 
Honan i Szansi. 

Australijczyk Donald, bli- 
ski przyjaciel Czang - Kai- 
zeka i Czang - Sueh - Lianga 
zamierza udać się samolotem 
do Sian - Fu, aby doprowadzić 
do uwolnienia Czang - Kai- 
zeka. 

Pani Czang - Kai . Szek za- 
mierzała wystartować samolo 
tem z Nankinu do Luoyang, 
ale przeszkodzili jej w tym 
przyjaciele, którzy obawiali 
się, że będzie usiłowała udać 
się następnie do Sian - Fu, na- 
rażając swe życie na niebez- 
pieczeństwo. 

SZANGHAJ (PAT). Pomi- 


mo wielkiego zaniepokojenia 


Łódź podwodna storpedowana 


WALENCJA (PAT). 
sterstwo marynarki i minister- 
stwo lotnictwa wydały nastę- 
pujący komunikat: „Wczoraj 

o południu o godz. 14.30 w po 
bliżu Malagi łódź podwodna, 
należąca do floty rządowej zo 


Mini- | stała storpedowana przez łódź 


podwodną cudzoziemską, 

Dotychczas stwierdzono, że 
uratowali się tylko kapitan i 
dwóch marynarzy. Załoga za 
topionej łodzi podwodnej „C 
3“ składała się z 47 maryna- 
rzy.'. 


Atak czołgów powstańczych 
został krwawo odparty 


MADRYT (PAT). Rada Ob- 
rony Madrytu donosi: Atak 
czołgów powstańczych na od- 
cinek dzielnicy uniwersytec- 
kiej został zdecydowanie od- 
party. 

Powstańcy pozostawili na 
przedpolu okopów rządowych 
około 50 zabitych i dwa czoł- 
gi pochodzenia niemieckiego. 

a innych odainkach fron- 
tu madryckiego nie zaszło nic 
godnego uwagi. odcinku 
Huesca posuwają się wojska 
rządowe zwycięsko naprzód. 
Zajęto kilka wsi. W czasie 
walki powietrznej nad lotni- 
skiem w Vitoria, strącono dwa 


myśliwskie samoloty po- 
wstańcze. 
RABALI (PAT), Główna 


kwatera powstańcza donosi: 
Wojska powstańcze posunęły 
się znacznie naprzód na fron- 
cie madryckim. w okolicy Hu- 
mera. 

Eskadra powstańcza zbom- 
bardowała w Maladze, niezna- 
nego pochodzenia statek, wy- 
ładowujący materiał wojen- 
ny. 


W Madrycie zrzucili po- 
wstańczy lotnicy ulotki, za- 
wiadamiające o bliskim pod- 
jęciu rozstrzygającej się ofen 
sywy. 

MADRYT (PAT). Agencja 
Havasa donosi: Wojska rzą- 
dowe zaatakowały pozycje po 
wstańcze w odcinku Avala, 
zajmując niezmiernie ważną z 
punktu widzenia strategiczne: 
go miejscowość Saismondi, po 
iożoną o 4 km. na południowy 
wschód od Villareal. 


Artyleria rządowa  ostrzeli- 
wała domy w Villareal, zmu- 
szając powstańców do cofnię- 
cia się i zajęcia nowych po- 
zycyj. 

Eskadra samolotów  rządo- 
wych zbombardowała lotnisko 
w Martinez Daragon. Kilka- 
naście samolotów powstań- 
czych przygotowanych do star 
tu, uległo zniszczeniu. 

W walce powietrznej został 
strącony jeden bombardujący 
samolot rządowy oraz dwa my 
śliwskie należące do powstań- 
ców, 


rzekomo wypowiedziała się 
za powstańcami. 

Nad Sian-l'ou unosiło się 
wczoraj 20 samolotów. 

Według wiadomości ze źró- 
deł chińskich  Czang-Sueh- 
Liang wysłał depeszę do pani 
Czang-Kai-Szek, zapewnia- 
jąc, ją, iż marszałkowi Czang- 
Kai-Szekowi nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. 

PEKIN (PAT). Wszelkie po- 
łączenia telefoniczne i telegra- 
ficzne pomiędzy Pekinem a 
Sian-Fou zostały przerwane. 

Według wiadomości ze źró- 
deł chińskich, bunt rozpoczął 
się gwałtowną walką, kiedy 
wojska Czang-Sueh-Lianga u- 


siłowały  rozbroić gwardię 
Czang-Kai-Szeka. 
Podczas strzelaniny liczni 


oficerowie i generałowie armii 
chińskiej zostali zabici. Woj- 
ska Czang-Sueh-Lianga panu- 
ją fad sytuacją w Sian-Fou. 
ale wojska nankińskie rozloko 
wane w południowej części pro 
wincji Szang-Si, zaczęiy już 
marsz na Sian-Fou. 

W ciągu dwóch, lub trzech 
dni nastąpi prawdopodobnie 
pierwsze starcie pomiędzy wro 
gimi armiami. 

Marszałek Czang-Sueh-Liang, 
stojący na czele buntu, areszto- 
wał również kilku innych 
przedstawicieli władz nankiń- 
skich. W liczbie aresztowa- 
nych znajduje się minister 
Spraw Wewnętrznych Czang- 
Tso-Pin. 

Stały, centralny komitet wy 
konawczy rządu nankińskiego 
postanowił: 1) złożyć z urzędu 
marszałka Czang-Sueh-Lianga, 
2) przewodnictwo komitetu wy 
konawczego obejmie prowizo- 
rycznie minister Finansów 

ung, 3) na czele komisji woj- 
skowej stanie Feng-Yuh-Siang, 
4) naczelne dowództwo nad 


BUENOS AIRES (PAT). 
Przedstawiciele narodów ame- 
rykańskich, biorących udział 
w konferencji w Buenos Aires 
podpisali panamerykański 
pakt organizacji pokoju. Bę- 


Troje dzieci zginęło w ogniu 


BERLIN (PAT). W górach 
Westerwaldu w jednej z wio- 
sek tamtejszych wydarzył 
sig tragiczny wypadek śmier- 
ci trojga dzieci w  płomie- 
niach. 

W jednyn. z domów z nie- 
śwyjaśnionej dotychczas przy- 


armią obejmie minister Wojny 
Nankinie panuje spokój. 
Rząd daskkióski, po posiedze 
niu, które zakończyło się o póź 
nej godzinie nocy, wydał mani 
fest do narodu chińskiego, wy- 


Marsz. Czang-Kai-$zek zabity? 


mierzony przeciwko zdrajcy 
marszałkowi Czang-Sueh-Lian 
gowi, btur został odwołany 
ze stanowiska naczelnego wo- 
dza wojsk, działających prze- 
ciwko komunistom. 


Sowiety popierają rewolte? 


TOKIO (PAT). Ageacja Do 
mei donosi: Wszystkie dzien- 
niki poranne zamieszczają 
pod sensacyjnemi tytułami 
wiadomości z Nankinu i Szang 
haju o dokonaniu zamachu 
stanu przez marszałka Czang- 
Sueh-Lianga w Sian-Fou, sto- 
licy prowincji Szen-Si. 

Bi »Niszi-Niszi“ 
w depeszy w Szanghaju iwier 
dzi, iż Cn - Sueh - Liang 
zorganizował w sobotę nieza- 
leżny rząd, który ima poparcie 
Rosji Sowieckiej. 

Korespondent dziennika Jo 
daje, iż marszałek Czang do- 


Lianga i pozbawiając go 
wszelkich zaszczytów i urzę- 
du, jaki zajmował. 
Powstańcy wysunęli trzy 
żądania: 1)  n.ezwłoczne 
wszczęcie działań wojennych i 
wypowiedzenia wojny prze- 
ciw Japonii, 2) przywrócenia 
terytorium Mandżurii, 3) po- 
wrót do polityki Sun-Yat- 
Sena, uznającej komunizm. 
Rząd nankiński rzekomo 
odopwiedział, iż ocenia calko= 
wicie żądania marszaika Czan 
ga, ale domaga się przede 
wszysikim niezwłocznego u- 
wolnienia Czang - Kai - 5zeka. 


konal zamachu stanu dzięki 
pomocy: ugrupowań politycz- 
nych z południowo - zacho- 
dnich Chin, pozostających w 
ścisłych stosunkach z komuni- 
stami. 

W depeszach z Nankinu 
dzienniki podają zarządzenia 


Dopiero po tym będą mogły 
być omówione i przedyskulo- 
wane żądania powstańców. 

Po otrzymaniu oficjalnych 
wiadomości o wybuchu re- 
belii, rząd nankiński ogłosił 
stan wojenny. Wszystkie wig- 
domości nadchodzące z objęe 
wydane przez centralny rząd |tych powstaniem miejscowo- 
chiński, azujące areszto- ści podlegają surowej „enzu- 
wanie marszałka Czang-Sueh- | rze. 


Sowiety stanowczo zaprzeczają 


MOSKWA (PAT). Agencja pierany przez Z. S. R. K. i za- 
Tass donosi: W związku z in-| warł z n.m sojusz odporny i 
synuacją japońskiego dzien-| zaczepny, Tass jest upoważ- 
nika  „Niszi-Niszi”,  rozpo-| niony do oświadczenia, iż in- 
wszechnianą przez agencję | formacja ta jest pozbawiona 
Domei, że Czang-Sueh-Liang | wszelkich podstaw. 
utworzył rzekomo rząd, po- 


W Chinach leje się krew 


PEKIN (PAT). Według krą |oddziały wojsk komunistycz 
żących pogłosek, w  okolicy|nych, dowodzone przez gen. 
Lon-loun, gdzie znajduje się| Puteh-Bua w zamiarze popar- 
kwatera główna Czang-Sueh-|cia rewolty Czang-Sueh-Lian- 


Lianga doszło już do uiarczek | ga. R 
pomiędzy wojskami rządowy-| TOKIO (PAT). Rząd japoń 
mi, dowodzonymi przez gen.|ski, jak się pop 
Y -Hu-Czenga a powstań- | zamierza na razie wobec wy” 
chi j > padków chińskich zachować 
Wojska stanowisko wyczekujące. 

przybył Wedlug informacyj Reutera 
wineji Szansi. Linią kolejowa |z Tokio wraz z Czang-Kai- 
z Tung-Kuan i Sian-Fu jest | Szekiem, aresztowano w Sian- 

Fou 5 innych generałów, pod 


rzekomo przerwana. W kie- : lów, 
runku Śian-Fu posuwają się ległych rządowi nankińskiemu: 


i tal E 
Skaut Jeliński nabrał teściówą 
Sensacyjna skarga wpłynęła do prokuratora f 

Popularny podróżnik, Jerzy |cielki dwóch wielkich myđ- 
Jeliński, kosą jako o larń w Warszawie (Ordynacka 
odbył podróż samochodem na | 15 i Wilcza 8) mydlarnię przy 
okolo świata, po powrocie do| ul. Wilczej, z tym, że będzi 
kraju poślubił pannę Pawłu- | ekspioatował interes dla siebie. 
siewicz. Otrzymał on teś-| Ob:cnie p. Wanda Pawlusie 
ciowej, p. Wandy P., właści- | wicz złożyła skargę do prad 

ratora, w której powiadamia» 
że jeliński sprzedał bez jej wie 
dzy mydlarnię i wyjechał z ż0 
ną w nieznanym kierunku. 

Władze sądowe prowadz 
dochodzenie, celem ustalenia 
ictotnych przyczyn sensacyj” 


nej skargi. 
WI TEZIE ZPO zB * 


Każdy, kto ma prac? 
i zarabi® 


powinien pomé® 


prowincji Honan 
już na granicę pro- 


dzie on przedstawiony parla- 
mentom krajów, które go pod- 
pisaly i bedzie wchodził w ży- 
cie w miarę zatwierdzenia go 
przez ciała prawodawcze. 


czyny wybuchł nocą pożar, 


rzy czym płomienie objęły 
kaito w której znajdo- bezrobotny p 
wało się czworo dzieci. Składajcie J2 

Z dzieci tych jedynie 13-let- najrychiej 
nia dziewczynka zdołała się na Pomoc ZismoWź 


uratować, skacząc przez okno, 
pozostałe zaś zginęły, 


dla bezrobotnye* 


gS o 
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stem ja, to 


TRMATTYTOLZW IB 


STOSUJE SIĘ| 


PROSZKI 


posiedzeniu Senatu, marsza- 
łek Prystor wy znaczył na po- 
rządku dziennym nasiępnego 
posiedzenia Izby dyskusję nad 
oświadczeniami Rządu. 

Marszałek Prystor, otwiera- 
jąc posiedzenie, zaznaczył, iż 
uważa za wskazane, by sena- 
torowie dali wyraz swoim po- 
glądom na 'najistotniejsze za- 
gadnienia naszego życia. 

Podstawa dyskusji mają być 
będę | oświadczenia Rządu. 
TON POWAŻNY 

I SPOKOJNY. 


Dyskusja, która trwała ca- 
ły dzień, toczyła się w obec- 
ności większości członków 
Rządu. Obecni byli niemal 
przez caly czas premier Skład 
kowski oraz  wicepremi 
Kwiatkowski. 

Rozprawa senacka odbiega- 
ła znacznie od sejmowej. 
Przemawiano w [zbie wyższej 
tonem spokłojniejszym, uwagi 
były glębsze, roztropniejsze. 

Nie brak było oczywiście 
przemówień wręcz profesor- 
skich. a więc wykładów już 
zupełnie oderwanych od ży- 
cią, 

Najwięcej mówiono o ustro- 
ju, o formach urządzenia. Te 
rozmyślania panów senatorów 
bynajmniej nie ograniczały 
się do Polski. W skazywali na 
różnorodność ustrojów za gra- | 
nicą. by znaleźć w tym dowód, 

e Polska nie może opierać się 


Pilnować mieszkań 

— Panie Zajczyk! Czego pan 
taki zdenerwowany? 

=- Ja się trzęsę ze strachu, 

— Czego pan się boi? 

— Boję się, że znów 
musiał nocować na schodach, 
bo mnie służąca nie wpuści do 
mieszkania. 

— Co pan mówi? Taki drań? 

= Kio powiedział, że drań? 
Bardzo porządna dziewczyna 
i bardzo posłuszna. Dlatego ja 
się boję. 

Ja ją przyjałem dwa dni te- 
mu. Dziewczyna prosto ze wsi. 
lod razu zacząłem ją uczyć, 
jak się trzeba wystrzegać zlo- 

ziejów w Warszawie. 

— Jak mnie nie ma w domu, 
nikogo nie wpuszczać! Naj- 
pierw trzeba zajrzeć przez łań 
čuch i zobaczyć kto puka, a 
dopiero potem otworzyć. 

Wyszedłem na miasto, załat 
wiłem wszystkie interesy i póź 
nym wieczorem wracam do 
domu. Jakaś taksówka, psia 
krew, mnie potrąciła, upadłem 
i się cały obłociłem. 

Połamany idę na górę, dzwo 
aię do drzwi, Marysia otwiera 
przez łańcuch i, wyobraż pan |ż 
sobie, zatrzaskuje mi drzwi 
przed nosem. 


7$ Czego pan chce? Do ko- 


ustrojowych, ale musi two- 
rzyć własne ramy, w których 


go rozwijać się będzie życie Pol- 
— Jak to do kogo? Do sie- | ski. 
bie! Do Zajczyka! NA GRUNCIE NOWEJ 
— Pana Zajczyka nie ma w KONSTYTUCJI. 
koma! Duże wrażenie wywarło 
— Marysiu! Ja sam jestem |przemówienie sen. Rostworow 
Zajczyk. skiego, generalnego referenta 


ustawy komstytucyjanj w po- 
przednim Senacie. Zajął się 
stosunkiem Rządu do [zb Udalo 
wodawczych. 

Mówca wskazuje, że ten sto- 
sunek wymaga nie tylko pew- 
nych wyjaśnień, ale również 
naprosiowań. Sen. Rostworow 
ski oświadcza, że trzeba twar 
dego stanięcią na gruncie no- 
wej Konstylucji. 

Walka z sejmowładziuwem 
skończyła się w Polsce dnia 
23 kwietnia 1935 r. Podział 
władz i funkcyj zosiał wyraź- 


— Bujda! Mój pan jest ele- 
gancki mężczyzna, a nie jakaś 
obłocona łachudra! 

Mnie się zrobiło gorąco. 

— Marysiu! Żebym tak 2» 
że ja jestem ja! Niech Marysia 
otworzy. 

— Ja ci łobuzie otworzę! 
Zmiataj, bo policję zawołam. 

Zacząłem ją błagać przez 
drzwi i się zaklinać, 

— Marysiu! Przysięgam, że | 
jeżeli się okaże, że to nie je- 
wyjdę z mieszka- 


nial... * A 
Nie nie pomagało! Co mia-| Pe rozaraniczony. | 
łem robić? Nocować na scho-| Mówca oświadcza, ze zapo- 


dach? Godzina j= -SZA po półno wiedź premiera, iż pełnomoc- 
cyl nictwa będą jedynie wykorzy 
Nic innego nie pozostało, tyl |Stane w wy padkach koniecz- 
ko się włamać do własnego mie | ności państwowej, nie została 
szkania. Poszedłem na eN dotrzymana. 
znalazłem jakiegoś złodzieja i | NIEPOTRZEBNE DEKRETY. 
myśmy razem się zakradli pod| Dla potwierdzenia tego za- 
moje drzwi. Cicka1ko zaczęliś 
my otwierać zamek. r 
L co pan my śli? Ona usłysza j 


łą szmery! Zatelefonowała AP 
policję i nas z pyst wzieli MIE: as a h 
tresztu. ! 'ELEKTRIT F acu : 
Siedziałem 24 godziny aż się anome 
wyjaśniło. 
Nazajutrz zrobiłem piekielną 
potas RADIO 


— Jeżeli to się jeszcze raz po 
wtórzy, to Marysia wyleci! 

I jaki skutek? 

Wicczorem przyszedł jakiś | m 
facet podobny do mnie, to ona 
go wpuściła i on zabrał moje 
tutro, platery i dwa garnitury: 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 6.30 
Muzyka (płyty). 7.25 Parę informacyj. 7.30 
Muzyka „Płyty). 8.00 Audytja dia szkół. 
8.10—11.30 Pizeuwa. 11.30 Audycja dla szkół 
(dla dzieci młodszych). 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.03 Tańce różnych narodów (plyty). 
12.50 „Skrzynka rolnicza'*. 13.00—15.00 Przer- 
wa. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 


s sów że a= il znów Ca H wykonaniu BTW r R. 16.00 
z w zrobilem a- tolica jej „sPrawy' 18.1 ycie kui- 
58 trati 1 znó tureine stolicy”. 16.15 „Skrzynka PRIS 


Wanture. I teraz się trzęsę ze 
strachu. 


— Dlaczego? 


16.39 Pół godziny pogodnej muzyki. 17.00 
„Dni powszednie państwa Kowalskich” -- 
powieść mówiona. 17.15 Recital śpiewaczy. 
17.0 „W wypożyczaini książek”. 18.00 Pe- 
gadanka aklua'na. 18.10 „Sport w Chorzo- 


— Bo się boję, że po wczoraj wie“ — pogadanka. 18.20 Koncar! rekla. 
mowy. 18.45 Program na jutro. 18.50 Poga- 


Szej awanturze ona jnrie. z0óW A zkiealna, 219.00" Byskulujny”. 19.20 
nie wpuści do mieszkania. A | Koncert Malej Orkiestiy P. R. 20.00 Rozmo- 


ł boi wa muzyka ze słuchaczami radia. 20.15 Kon- 
w amywać, ja juź się JẸ. cert symfoniczny. 22.30 „Risarze zapomnia- 


Napoleon Sadek ni. — szkic literacki. 22.45 Muzyka tanecz- 


|p 
| 


na żadnych obcych wzorach, 


p. EOB RSMP „ANR M TL N 


wylicza szereg 


posiadają w ogóle znaczenie 
drugorzędne. W$Óraża jednak- 
że ubolewanie, że sprawy tak 
ważne jak służba pracy, czy 
leż powszechny obowiązek 
służby wojskowej zostały za- 
latwione na, drodze dekreto- 
wej, a więc bez współudziału 
[zb Ustawodawczych. 

Sen. Rostworowski wyraża 
pogląd, że wydawanie dekre- 
tów niemal w przededniu ze- 
brania się Izb i to bez koniecz 
ności państwowej jest koniecz 
ważeniem już nie tylko Izb 
Usiawodawczych, ale i samej 
Konstytucji. 


SĄ JESZCZE INNI. 


Kończąc swe przemówienie 


er | S£n. Rostworowski kieruje pod 


Senat daje lekcje Rza! 


Zgodnie z zapowiedzią, zło- | rzutu mówca 
żoną na pierwszym plenarnym | dekretów, które jego zdaniem 


adresem premiera gen. Sklad- 
kowskiego nasiępujące słowa: 

„Nie sądzę, Panie Premie- 
rze, żeby te uwagi były uwa- 
gami politykiera i doktryne- 
ra. Jesi Pan autorem ślicznej 
książki  „Sirzępy _ meldun- 
ków” , książki ślicznej. bo jest 
dokumentem wierności żoł- 
nierskiej. doprowadzonej do 
najwyższego samozaparcia. Z 
książki tej bije wielka miłość 
do tego człowieka, kióremu 
Pan Gańerał poświęcił ofiar- 
nie słażbę całego swojego ży- 
cia. 

Niech Pan zechce zrozumieć. 
Panie Generale, i niech Pan 
pamięta, że są w Polsce ludzie. 
kiórzy swoje przywiązanie i 
wiemność dla pamięci Marszal- 
ka rozumieja, jako obowiązek 
branienia Jego dzieła, jako sia 
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nie na baczność wobec tego co 
jest Jego testameniem najau- 
tenryczniejszym wobec Kon- 
stviucji kwietniowej”. 

Przemówienie sen. Rostwo- 
rowskiego było przerywane 
kilkakrotnie huoza okla- 
skami i spotkało się z uzna- 
niem caiej Izby. 

PRZECIW FASZYZMOWI 

I KOMUNIZMOWI, 


Podobnie przyjęto przemów 
wienie sen. Śliwińskiego, któ 
ry w sposób stanowczy wypo 
wiedział się przeciwko fas 
szyzmowi j komunizmowi, jas 
ko prądom obcym Polsce, í 
wskazał. że musimy znależć 
własne oblicze polityczne. lon 
widzi w Konstytucji kwietnie 
wej ramv dla budowania tego 
oblicza. 


BOZZEWZ /ANTIBA AA 


Nowa partia polityczna 


„unia nowej polityki gospodarczej" 


W Warszawie utworzona 
została nowa partia politycz- 
na pod nazwą „Unia czynnej 
polityki gospodarczej”. Wśród 
na ogól mało znanych założy- 
cieli nowego stronnictwa fi- 
gurują Niowiska inż. Antonie- 
go Brodzie-lipińskiego, pro- 
Kuratora Leona Kożuchow- 
skiego i red. Stanisława 
Strum.ph- Wojtikiewicza. 

„Unia” przejęła w dziedzi- 
nie gospodarczej program daw 
nej partii pracy, domagający 
się uruchomienia wielkich ro- 
bót publicznych kosztem 800 
milionów złotych rocznie. Fun 
wa te miałyby być in:yska- 

rzez emisję dodaikowych 
środków płatniczych w posta- 
ci 5-letnich oprocentowanych 
bonów pracy. 

Celem obniżenia kosztów 
inwestycji miałby być wpro- 
wadzony powszechny obowią 
zek świadczeń na rzecz robót 
publicznych. Obowiązek ten! 
miałby obejmować bezrobot- 
nych mężczyzn od 21-—50 lat 
. bezrobotne kobiety od 30—40 
lat życia. „Unia” opowiada się 
nadio za przejmowaniem na 
własność pańsiwa podstawo- 
wych placówek przemysło- 
wych i surowcowych, jak wę- 
giel, nafta, żelazo, sól, cement, 
asy. 

Pod „względem politycznym 
„Unia“ opowiada się za obec- 
ną konstytucją i pragnie zje- 
dnoczyć „polskie obozy, stron 
nictwa i partie poliliyczne-oraz 
wszelkiego ga zaju organiza- 
cje gospod arcze, zawodowe, 
pracownicze i społeczne na 
platformie wspólnego progra- 
mu polityki gospodarczej pań 
stwa“ 

Założyciele „Unii“ z upartym 
przekonaniem 0 wielkości 
swych poczynań głoszą, że u- 
siłują stworzyć organizację 
konkurencyjną dla partii pik. 
Koca i że między nimi a płk. 
Kocem rozpoczął się wyścig. 

„Unia“ Ya ZWZ a i odbycie 


y dniach 20 i 27 grudnia ze- | rownikami organizacji, stowa- 


brań informacyj jno-porozumie 


rzyszeń i związków działająm 


waw czych z prezesami i kie- cych w kraju. 


Pierwsze pociągi elektryczne 


na szlaku Pruszków — 


Warszawa — Giwock 


Warszawska Dyrekcja Ko-|4 pary pociągów dziennie, dø 
lejowa opracowała już pi jerw | Pruszkowa 5 pary: pociągów. 


szy rozkład jazdy na zelektry 
fikowanej linii kolejowej, któ 
rej otwarcie następuje w b. 
tygodniu. 

Poczawszy od środy dn. 16 
b. m. uruchomione będą pasa- 
żerskie pociągi elekiryczne na 
linii wahadłowej Pruszków — 
Warszawa Główna — Warsza- 
wa Wschodnia — Otwock. 

Do Otwocka kursować będą 


| 


dziennie w odstępach kilkue 
godzinnych o porze zastępu” 
jącej dotychczasowe pociągi 
podmiejskie o trakcji paro< 
wej. 

Każdy pociąg elektryczny, 
składać się będzie z 5-ch wa- 
gonów. Ceną biletów przejaz« 
dowych na zelekiryfikowanej 
linji podmiejskiej pozostaje 
bez zmian. 


Największe lotnisko wojskowe 


Przed kilku tygodniami roz- 
poczęta została w Italii budo- 
wa nowego lotniska wojskowe 
go, Eiare stąć się ma najwięk- 
Szym aeroportem na Świecie. 

Nowe lotnisko znajduje się 
w odległości 25 km. od portu 
adriatyckiego Ankona, Starto- 
wać na nim będzie mogło od 
razu około 300 sainolotów. 

Przy budowie lotniska, któ- 
re Gaj włoski wice 


minister lotnictwa, gen. Giu- 
seppe Valle, zatrudnionych Jeż 
przeszło 1.000 robotników, 

czas budowy obliczany jest A 
rok. Położenie nowego lotniska 
ma na względzie bliskość Ju- 
gosławii i. jak obliczają fa- 
chowey, włoskie samoloty bom 
bowe mogą znaleźć się nať 
najważniejszymi pnnktam 
strategicznymi jugosłowiański 
mi w ciągu jednej godziny. . 


Interwewiowany 0 
kobiet w sporcie odpowie- 
dział słynny szybkobiegacz 
fiński, Nurmi, co następuje: 
„Kobiety nie powinny brać u- 
działu czynnego w igrzyskach 
olipmijskich, Nie znoszę wido 
ku kobiety ciskającej oszcze- 
pem, dyskiem lub szybkobie- 
gaczki. Cóż to za widok nie- 


udział (estetyczny! Jaki brak kobie- 


cości! Nie, kobiety nie powin 
ny brać w tym udziału”. 

ływanie — owszem io wła 
ściwy dla nich sport. Wszysi- 
ko inne — zbyteczne. Wąt. 
pliwe, czy z poglądami Nur- 
miego zgodzą się nie tylko za- 
interesowane, ałe nawet spo- 
ra część mężczyzn. 


Poczta angielska barometrem gosp. 


Oznaką widocznej poprawy |rok ubiegły. Obroty więc po- 


sytuacji gos 
glii są cyfry, które podaje 
zarząd poczty brytyjskiej za 


Zuchwały napad "zuchwały napad rabunkowy 


BERLIN, (PAT). — Na przed 
mieściach Berlina dokonała 
banda, składająca sie z 5 lub 
6-ciu osób ubiegłej nocy 
m chwalego napadu rabunko- 
wego na samochód ciężarowy. 

Bandyci zmusił  kierowce 
do zwolnienia iempa, świecąc 
mu rellekiorem w oczy. Rów- 


nocześnie zatarasowali oni 
szosę drzewami, uniemożliwia 
ige obsłudze samochodu u- 
cieczkę. 

Po zrabowaniu pieniędzy, 
bandyci ulotnili się niepostrze- 
żenie. Pomimo energicznego 
pośc.zu pokeji, bandy nie zdo 
fano- Ardi zas uchwycić, 


podarczej w An- |czty wzrosły w porównaniu : 


r. 1935 o 40 inilionów funtów 
W roku ubiegłym wpływy o 
gólne poczty wyniosły 901 mi 
lionów funtów, czysty zys: 
— 12.266.000 funtów. 
Ogółem wysłano w Angl: 
w roku bieżącym 7.350.000.00 
listów (o 40 milionów więce 
niż w 1935 r.), paczek zaś íC 
miliony sztuk, czyli o 12 mili 
nów więcej niż w r. 1935. 
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STRESZCZENIE: 
Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 


rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, M erowa T ukryła bojowca 
Tatiana, córka pnłkownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
ea i wraz z nim uciekła z domu ojca. À 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wyp dła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stała aresztowana. 

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół I całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok śmierci na majstra. Wykonanie zamachń na 
Kazimierczaka powierzcno Tani i drugiej dziewczynie, 

ce. Zamach nie udał się o tyle, że tekarze zdołali ura- 
tować zdrajcę. 

Jadwiga Izdebska natomiast zosłała przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety o 
śmierci swej matki. 

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
na Iwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w lasku bie- 
lańskim. Często nie było go w domu. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik oirzymal list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem. 

Następnego dnia przybył Iwanow pod wzmożoną strażą 
żandarmów do Warszawy, gldzie w swym gabinecie poddał 
przesiuchaniu aresztowanego poprzeduiego dnia bojowca. 
Bojowiec zachowywał się hardo i w pewnej chwili wydarzy- 
ła się rzecz zgoła nieoczekiwana. 

Aresztowany cisnął w niego krzesłem. Natychmiast nad- 
biegli żandarmi i hardy bojowiec został osadzony w kar- 
cerze. 

Tu w Pawiaku, na Serbii Jadzid4 zauważyła go przez 
oknó podczas spaceru. 

, Następnago dnia gdy Jadzia znów wyjrzała przez okno, 
nie widziala już na spacerze Tadeusza. Co się u nim stało? 
Tadeuesz wpadł zupelnie przypadkewo, został zatrzymany 
przez strażników w Otwocku, gdy chciał się ująć knzywdy 
dziewczyny, którą oni napastowali. Po scenie w gabinecie 
nowa, gdy Res A niege krzesłem, został osadzony w 

Tcu. Fo trz: 7 rowadzono go znów bi 
tu pułkownika, A $ w ZAW 

Tym razem juź Iwanow nie był sam w gabinecie. 
Obok niego stał major Łapszyn, kilku ober-szpicli 
i trzech oficerów-żandarmów. 

Tadeusza wprowadzono ze skutymi rękami. Nie 
bacząc na to, że trzy dni przebywał w strasznym 
karcu, był nadal odważny i spokojny. Rozejrzał się 
wokoło po gabinecie, spoglądał wszystkim prosto 
w oczy. Jego dumne zachowanie się jeszcze bardziej 
rozezłościło carskich siepaczy. 

— Zdjąć mu kajdanki z rąk! — rozkazał Iwa- 


w. 

Gdy rozkaz pułkownika wykonano, zwrócił się 
do niego Iwanow: 

— Usiądź, ty psie! 

Tadęusz odrzekł na to spokojnie: 

— Panie pułkowniku, oświadczam panu, że je- 
żeli zamierza pan nadal mówić takim tonem, to bę- 
dzie pan przemawiał do ściany, a nie do mnie... 

— Ty buntowniku, jesteś jeszcze wciąż taki bez- 
czelny — burknął major Łapszyn — z takimi jak 
ty nie wolno patyczkować się, trzeba ciebie powie- 
sić bez żadnego gadania... 

— Zachowuje się jak, jak polski szlachcie... 
Che, che, che — wygładza pułkownik Iwanow 
swe bokobrody — siadaj i mów trochę spokojniej, 
nie masz czego się tak stawiać, bo cię zaraz nauczę 
szacunku dla siebie, Jak się nazywasz? 

Tadeusz milczy. 

— Jak się nazywasz? — krzyczy teraz Iwanow. 

Tadeusz nie odpowiada. 

Jeden z oberszpicli podszedł do Tadeusza i pię- 
ścią uderzył go po twarzy. 

—., Teraz będziesz już gadać — wrzasnął szpicel. 
Ale Tadeusz wciąż milczy. 

Szpizel zamachnął się ręką, chce raz jeszcze ude- 
rzyć Tadeusza, ale pułkownik Iwanow daje mu 
znak ręką, by zostawił go w spokoju. 

Z twarzy Tadeusza spływa krew. Tadeusz ocie- 
ra ręką krew. Nie ma sensu stawiać teraz oporu, 
zamordują go natychmiast i potem napiszą, że po- 
pełnił samobójstwo. Nie, umrzeć nie ma zamiaru. 
Musi postarać się za wszelką cenę wydostać się 
stąd, uciec. A przede wszystkim musi panować nad 
sobą, by nie uczynić jakiegoś głupstwa. 

Chcą dowiedzieć się, jak się nazywa. Nie poda 
im jednak swego nazwiska. To mogłoby ostatecznie 
zadecydować o jego losie, 


POŚWIĘCENIU 


lwanow głaszcze swoje bokobrody 1 mówi spo- 
kojnym głosem: 

— Słuchaj, ty sukin-synu! Jak widzę, sprawia 
ci nadzwyczajną przyjemność, kiedy się ciebie wali 
po mordzie... Grasz bohatera, co? Ale my ci tej 
przyjemności nie sprawimy, nie będziesz tu u nas 
bohaterem... Po co mamy ciebie walić? Tu nie bi- 
ją.. Siadaj i ppmówimy ze sobą spokojnie... Jak się 
nazywasz? 

— Jan Madejski. . 

-— Gdzie twój paszport? 

— Zgubiłem go. 

— Ach, tak... Zgubiłeś? 

— Tak, zgubiłem. 

— Po co był ci potrzebny rewolwer? 

— Miałem zamiar popełnić samobójstwo, 

— Aha, samobójstwo... — uśmiecha się sarka- 
stycznie Iwanow i puka palcem w stół — co?. Nie- 
szczęśliwa miłość, żona ciebie zdradziła, kochanka 
uciekła, narzeczona poślubiła innego? 

— To moja osobisia sprawa i nikogo to nie po- 
winno obchodzić. 


«Opiera się rękami o laskę i spogląda przeniklimie 
na T'adeusza, 


— Ach, tak.. Znamy tę piosenkę... Każdy taki 
ptaszek chce popełnić samobójstwo. Jak gdyby się 
umówili ze sobą. Czas już, byście co innego wymy- 
Ślili.. Hm, samobójstwo.. Powiadam ci, że mam 
anielskie serce, gołębie serce... Inny na moim miej- 
scu wyjąłby rewolwer i zastrzelił ciebie jak psa... 
Rozumiesz sam, miałem ku temu prawo... W obro- 
nie własnej... Ale ja nie jestem taki... Mam dla was 
wszystkich ojcowskie uczucie... 

Tadeusz uśmiechnął się. Ale Iwanow mówił da- 
lej: 

E Uśmiechasz się, nie wierzysz. Ale powiadam 
ci raz jeszcze, mam dla was ojcowskie uczucie... 
Ale przejdźmy do rzeczy, Po co przybyłeś do Ot- 
wocka? 

— Postanowiłem popełnić samobójstwo... 

— Widzisz, mój drogi, taką bujdę to możesz swej 
babce opowiadać, a nie mnie. Za stary jestem na to 
— teraz znów ze złością mówił Iwanow. — Pokażę 
wam, co oznacza zamach... Dam wam zamachy! 
Sądzisz, że nie wiem, kogo chciałeś zabić? Wiedzie- 
liśmy wszystko, wiedzieliśmy, że masz rewolwer 
w kieszeni... No, tak, braciszku, nie udało ci się tym 
razem... 

— Miałem zamiar popełnić samobójstwo... 

— Milcz lepiej z tym samobójstwem, bo zaraz ci 
naprawdę w mordę zajadę, tak że ci się odechce 
bujać!... Samobójstwo, samobójstwo... Kto was tak 
nauczył?.. Dwa miesiące temu sprowadzają tu do 
mnie, też takiego faceta, co z rewolwerem w Otwoc- 
ku spacerował akurat w dniu, gdy komisarza Su- 
chotina zabili, a on powiada także, iż miał zamiar 
samobójstwo popełnić... Śmiać się można z tych wa- 
szych pomyśl A teraz słuchaj. Albo przyznasz 
się, żeś chciał zamordować szefa ochrany, wtedy 
postaram się, by gubernator zamienił ci karę śmier- 

\ci na dożywotnie więzienie, aibo zawiśniesz jak 
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śledź na szubienicy... 

— Nazywam się Jan Madejski, nic poza tym nie 
mam do dodania... 

— Słuchaj, bracie, czy ty czasem nie znasz takie- 
go pana, co się nazywa Tadeusz Orliński? 

— Nie, nie znam i słyszę to nazwisko po raz 
pierwszy... 

— Po raz pierwszy? 

— Tak, po raz pierwszy! 

— Zaraz przekonamy się... 

Iwanow skinął ręką na jednego ze szpicli. Ten 
wyszedł z pokoju. 

Tadeusz siedzi nieruchomo, spokojnie i milczy. 
O, z jaką ochotą dałby mu teraz w pysk, temu „te- 
ściowi” i temu majorowi! Ale sytuacja jego nie jest 
godna zazdrości. Domyślili się, kim jest, teraz sta- 
nie przed sądem wojskowym i za kilka dni może 
już zawisnąć na stryczku... Z takimi, jak om recy- 
dywistami nie patyczkują się... Za chwilę skonfron 
tuią go chyba z kimś ze znajomych szpicli. 

Tadeusz nie omylił się w swych przewidywa- 
niach. 

Drzwi pokoju otworzyły się i wszedł Kazimier- 
czak. Twarz jego pożółkła, oczy zapadły, chodzi 
oparty o laskę, w ślad za nim idzie szpicel, który 
go tu sprowadził. 

Tadeusz siedzi spokojnie, udaje zupełnie obojęt- 
nego. 

Postanawia do ostatniej chwili zaprzeczać, nie 
poddać się. Będzie prosto w oczy kłamał, nie przy- 
zna się jednak do swego nazwiska. 

Ten zdrajca na pewno go pozna. Niech mówi 
swoje,'a on będzie twierdził swoje. Pułkownik chy: 
ba podejrzćwa! od pierwszej chwili, że dostał w 
swe ręce Orlińskiego i dlatego sprowadził ze szpi- 
tala Kazimierczaka. s 

A może Kazimierczak zawaha się, może zaprze- 
czy? 

Wygląd Tadeusza zmienił się bardzo, zapuścił so- 
bie bródkę, ale wystarczy, by kilka słów powie. 
dział, a po głosie ten zdrajca go na pewno pozna.. 

Z trudem wchodzi Kazimierczak do pokoju. Jego 
oczy świadczą o tym, że przeszedł ciężką chorobę. 
Wszedł i zaczął kasłać, rękami chwycił się piersi. 

Jeden z żandarmów podaje mu krzesło. Kazi- 
mierczak opada z trudem na to krzesło. Opiera się 
rękami o laskę i spogląda przenikliwie na Tadeusza. 

— Zna pan tego jegomościa? — pyta go Iwanow. 

~ Oczywiście, znam go... == odpowiada Kazi- 
mierczak, spoglądając wciąż na Tadeusza. 

— A czy może pan nam podać jego nazwisko? 

— Z tym trudniej, bo jak się po tym okazało, po- 
dał falszywe nazwisko. W fabryce nazywali go 
wszyscy Tadeusz... Ten oto ptaszek wywołał strajk 
w fabryce, a po tym przysłał mi do domu dwie 
dziewczęta po to, by mnie zamordowały.., Tak, to 
na pewno on! Zapuścił sobie bródkę, ale poznałem 
go od razu, gdy tylko wszedłem do pokoju... 

— Twierdzi pan, że mnie pan zna? — odrzekł 
pewnym siebie głosem Tadeusz. — Czy jednak nie 
myli się pan czasem? 

— Znam ciebie, ty bandyto, nie udawaj, bo mnie 
nie zmylisz! Nie oszukasz mnie. Nareszcie, mamy 
ciebie już w naszym ręku — Kazimierczak mówił 
teraz już jak typowy szpicel. — Wiedziałem, że 
sprawiedliwość ciebie nie minie, nie dziś to jutro 
dostaniesz się w nasze ręce. i 

Tadeusz musiał teraz uczynić nadludzki wysi- 
tek, by zapanować nad sobą. Miał zamiar rzuci 
się na Kazimierczaka i zadusić go... 

A jednak uśmiechnął się. 

— Mój panie, myli się pan na pewno. Widzę pa- 
na po raz pierwszy w moim życiu. Jeśli pan ma żal 
do kogoś, to zwraca się pan obecnie pod niewłaści: 
wym adresem... Nazywam się Jan, a nie żaden Ta- 
deusz i nigdy nie miałem zamiaru organizować 
strajków... ~ : 

— Ach, to ty mnie naprawdę nie poznajesz? — 
zerwał się ostatnimi siłami Kazimierczak z miejsca 
i zbliżył się do Tadeusza. — Spójrz mi prosto W 
e Nie znam pana—nie spuszczał Tadeusz wzro- 
ku. — Pan na pewno pomylił się. 

— Powiadasz, że się pomyliłem — wrzeszczał te- 
raz podniecony Kazimierczak. Nagle wyjął z kie 
szeni fotografię i zawołał: — a tę kobietę to tY 
znasz? Dalszy ciąg jutro. 
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Uwaga! Na gwiazdkę aparati 
wraz z futerałem. 


Tiumaczenie snów 


P. Ita z Chiodnoj. B:unet Jost Pani tycz- 
lwy. List nadejcz e lub papi er urzędowy. 
Zabawa czeka Panią. Cnw iowa nieporo- 
zumienie. 

P. Wandka. Posiada Pan! wrodzoną Inte- 
łjgoncję. Radość czeka Panią. Pochwała 
łuo komp:emant. Sprzeczka domową. 

P. Józia (Kraków 5). Będzie Panl dlugo 
żyła. Pan J. myśli o Pani. Ówa cwie prze- 
powiednie o ożenku znaczyły, ża wyjdzie 
Bam za ukochanego czlow.cka. Niech mi 
Pan! wierzy, że przepow.esnie la apelnią 


alg. 

„Kamlań Agat L.” (Mława). 
nłężny bęczia. 
mi: 


Kłopot pie- 


Będzie zabawa z dzieckiam. Umrze 


w przyszłym roku ktoś ża znajomych. 
Oae 


«czynią 
477 ni 


' zbrodniarza. 


W dniu 13 maja 1935 r. 
przedmieściu Ezęstochowy 
znalezieno zwłoki niejakiego 
Mieczysława Jasnowskiego. 
, Ślady 2d kul, które przestrze- 
lity czaszkę denata, wskazy- 
Eei dobitnie, że Jasnowski 

ofiarą mordu. Przy zwło- 
Jr nie było nic takiego, co 
mogłoby naprowadzić na trop 
W każdym razie 
wykluczony był mord w ce- 
lach rabunkowych. 

Po 12 godzinach od chwili 
| cia zwłok do miejsco- 

omisariatu policji zgło 
sia sę mieszkaniec Częstocho- | 
wy, Grela, który podzielił się 
ze swymi podejrzeniami co do 
charakteru libacji, odbywają- 
cej się w mieszkaniu jego są- 
siada, Franciszka Olszewsk'e- 
go. Grela zauważył bow:em w 
mieszkaniu tym czterech pi- 
janych mężczyzn, którzy, wy 
machując rewolwerami, głoś- 
no z czegoś się cieszyli. Grela 
nic wprawdzie nie wiedział o 
znalezieniu zwłok  Jasnow- 
skiego, ale zachowanie się go- 


Biondyn interesuje się Pa-| ŚCI Olszewskie o wżbudziłi 


w nim pewne obawy. 


Na mażej uwokamizie. og 


Smiadectwa 


(A. E.). — Panna do obo- 
miązku? — spylala pani Eula- 
lia K., ujrzaroszy kandydatkę 
na slużącą. 

— Tak jest—odparla skrom 
nie panna Jadzia Grzeloroska. 

— Służyła gdzie? 

— Służyłam. 

— Ma smiadectrwa? 

— Proszę, 

Pani Eulalia rozięla paczkę 
śmiadeciro do ręki i poczęła je 
po kolei odczytyrać: 

„Jadwiga Urzelowska utrzy 
mala się u mnie bez tydzień, 
Brudas, przeklinala od chorób 
angielskich, dzieci biła garkiem 
Apolonia Ozór”. 

„Jadw.ga Grzelowska upar- 
te byio, gębate jak osiol, co ja 
jej kazała zrobić, to ona nie 
chciała zrobić. Balbina Typo- 
rer“. 

„Od chorób, nagłej śmierci 
i takiej służącej strzeż nas Pa- 
nie. Magdalena Krosiuroska". 

„Śmiadeciroo o Jadmigie 
Grzeloroską.  Gotoroać nie u- 


mie, sprzątać nie chciało, ma 
duże giembe. Dawid Klopsma- 
cher". 


mą. 

— No cóż, nie mogę panny 
przyjąć. Gębata jest, sprzątać 
nie umie, gotować nie umie. 
Czyli że rolaściwie nic nie u- 
mie, 

— Jakto nic nie umie? — o- 
braziia się panna Jadzia, — A 
o praniu nie stoi napisane? 

— A praroda, jest i o praniu: 
„Z Jadmigą Grzelowską dra 
tygodnie się mordowałam. Nic 
nie umie, leniroa jest, pierze 
dobrze, ale po pysku". 

Ponieważ i to świadectwo 
nie przekonalo pani Eulalii, 
mięc panna Jadzia musiała iść 
na dalsze poszukimanie po- 
sady. 

Ale że przed royjściem splu- 
nęła energicznie i pormiedziała 
parę brzydkich stóro, przeto 
sąd grodzki skazał ją na ty- 
azień aresziu z zarieszeniem, 


Zbliża się Gwiazdka! 


Nowa taryfa blokowa pozwala 


Ci 


kupić na Gwiazdkę 


łani w użyciu === 


podarek podarek_ elektryczny 


Pani Eulalia pokirała 3 


kd ib ało silniejszy 
pat YNY: Osaczono 
A (e Olezewakiego i 


aresztowano wszystkich u- 
czestników libacji. Oprócz 
gospodarza w lokalu znajdo- 
wali się Edward Knapik, Be- 
rek Bratman i Alter Frenk:el. 
W czasie rewizji u Knapika 
Bratmana znaleziono rewol- 
wery. Wszczęte dochodzenie 
wykryło sensacyjny szczegół, 
a mianowicie, że kula znale- 
ziona w czaszce Jasnowskiego 
BO z rewolwer a Kna- 
Pi 
| Sp wzięty w krzyżowy o- 
ytań, przyznał się do 
zbro ni na osobie fasnowskie- 
go, wyjaśniając, iż był tylko 


sz zal zdradziła morderców 


wykonawcą wyroku partyjne 
go. Miejscowa partia komuni- 
styczna miała podejrzenie, że 
Jasnowski jest konfidentem 
policji i, pale: eży go się pozbyć 
za wszelką cenę. 


Reżpośredni rozkaz zabicia 
jasnowskiego wydał Alter 
Irenkiel. 


Wykonanie wyroku partyj- 
nego powierzono Knapikowi, 
który do pomocy otrzymał 
Bratmana. Krytycznego dnia 
Knapik, korzystając ze wska- 
zówek Bratmana, który, tropił 
Jasnowsk.ego, zaczaił się nań 
na przedmieściu Częstochowy 
r iam kilku wystrzałami z re- 
wciweru pozbawił życia. 


14 oskarżonych w strojach wiez. 


i 34 świadków 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie toczyła 
się niezwykła sprawa, w któ- 
rej wszyscy oskarżeni w liez- 
bie 14 zasiedli na ławie oskar- 
żonych w stroju więziennym. 

Niemniej uderzającó wyglą 
dali świadkowie, powołani w 
liczbie 34. Wszyscy niemal w 
iachmanach, o twarzach, skrzy 
wionych nędzą i nieszczęściem. 

Byli to wszyscy, nie wyłącza 
jąc oskarżonych, mieszkańca- 
mi domu noclegowego t. zw. 
„Cyrku* przy ul. Dzikiej 4, 

Przed „niedawnym czasem w 
„Cyrku” zapanowały niezwy- 
kłe stosunki, Utworzyła się 
banda, złożona z wykolejeń- 
ców, gotowych na wszystko, 
kiórą terrorvyzowala pozosta- 
lych mieszkańców „Cyrku”. 
Uzłonkowie szajki okradali to- 
warzyszy niedoli z ich. nędz- 
acgo mienia, żądali, nieraz wy 


w łachmanach 
ię pieniędzy na wód- 


“Wszelki opór był dławiony 
w zarodku. Nóż, rewolwer, a 
wobec bardziej wystraszonych 
ściśnięta e. byiy tym argu- 
mentem, tóremu terroryzowa 
ni ulegali i i spełniali życzenia 
bandy. 

Obawa zemsty powstrzymy 
wala pokrzywdzonych od zło- 
żenia skargi opiekunom domu 
noclegowego bądź policji. 

Szajka hulała bezkarnie i 
jei bezczelność była coraz wie- 

sza. 

Wreszcie jednak nienormal- 
ne stosunki w »„Cyrku“ wyszły 
poza jego okręg i w aferę wmie 
szała się olicja, która człon- 
ków bandy z jej hersztem Mań' 
kowskim h czele aresztowała. 

Oskarżeni do winy nie przy 
znawali się, tłumacząc, iż pa- 
dli ofiarą zawiści i zemsty. 


Niesamowity proces sądowy 
Osaartźoiegu wnie-iono a6 sądu na noszach 
Na początku bieżącego ro-|w pozycji leżącej, p. Lubicki 


ku w prasie stoieczuej uka- 
zaly się alarmujące ar.ykuiy, 
odnoszące się ao Fundacji 
imienia hr. Jakuba Potockie- 
80. 

W pierwszej lini atakowano 
osoby wykonawców testamen. 
bu wielkiego fundatora, pp. 
Czuruka i Moszyńskiego, za- 
rzucająć, że nie chcą oni prze- 
kazać mająiku utworzonej 


Radzie Fundacji, że dewastu-; 


ją wielkie | gospodarsiwa. 
Wśród zarzutów znalazły się 
i tẹ, że wykonawcy testamen- 
tu nie składają sprawozdań ze 
swych czynności tak, że do- 
szło nawet do skandalu na po- 
siedzeniu Rady fundacyjnej. 

Wykonawcy testameniu po 
czuli się dotknięci ostrzem za- 
rzułów i wystąpili przeciwko 
redaktorowi odpowiedzielne- 
mu pisma p. Janowi Lubickie- 
mu ze skargą o zniesławienie. 

Dwukrotnie sprawa ta znaj 
dowała się na wokandzie Są- 
du Okręgowego w Warszawie, 
ale ulegla odroczeniu wobec 
niestawienniotwa  oskarżone- 
go, który obłożnie chorował i 
wskutek paraliżu nie opusz- 
czał szpitala. 

Wczoraj znowu proces o 
zniesławienie wszedł pod roz- 
EA sądu. 

ra razem p. Lubicki nie 
sty się. Przewodniczący roz 
prawie, sędzia Witkowski za- 
rządził, aby p. Lubickiego 
przywieziono na falę sądową 
karetką pogotowia. Po kilku 
godzinach sanitariusze pry- 
watnego pogotowia lekarskie- 
o wnieśli na salę nosze, na 
któtych spoczywał oskarżony 
redaktor. 

Nosze ustawiono koło ławy 
EEEE AENNRARNASAZAONANNENENEH "" „karżonych i z iero miejsca, 


ndzielał odpowiedzi na pyta- 
nia. Proces uległ odroczeniu 
celem przesłuchania świad- 
ków na dowód prawdy. 


Czestoch 


m 


Według planu, z góry ułożc 
nego, wszyscy po dokonaniu 
zabójstwa, mieli się schronić 
w mieszkaniu Olszewskiego. 

Knapik, przesłuchany w kil 
ka godzin później przez sę- 
dziego śledczego, cofnął swo- 
je sensacyjne zeznan.a, moty- 
wując, iż zostaly one wymu- 
szcne przez policję biciem i 
grożbami. 

Knapik powołał się na na- 
czcinika i felczera więz 
kiórzy mieli widzieć, żc””% .. 

ika dostawiono do celi 

rwawionego i na pół przy- 
tomnego. 

Okoliczność ta jednak zo- 
stała przez świadków rychło 
obalona. Z drugiej strony nie 
stwierdzono, st Jasnowski 
udzielał konfi dencjonalnycb 
wskazówek policji. 

Wszyscy czterej stanęli 
przed Sądem Okręgowym w 
Częstochowie: Knapik pod za- 
rzutem zabójstwa, Frenkiel — 
podżegania doń. Bratman — 
udzielenia pomocy, a Olszew- 
ski — ukrywania sprawców 
celem przeciwdziałania wy- 
(miarowi sprawiedliwości. 

Przed sądem Knapik ponow 
nie zmienił zeznania, tłuma- 
cząc, że Jasnowski po pijane- 
mu zaczepił go w restauracji 
Knapik odebrał mu nawet re- 
wolwer, z którego zamierzył 
się na niego. 

Po wyjściu na ulicę Jasnow 
ski wydobył z ukrycia drugi 
obronie wlasnej wystrzelił. 

Te wyjaśnienia nie znalazły 
również potwierdzenia w oko 

| licznościach spra 
Oxręgowy skazał Tapia i 
renla po 15 lat więzienia, 
| Bratmana na 12 lat, a Olszew- 
skiego za ukrycie sprawców 
zbrodni na 5 lat więzienia, któ 
rą to karę zlagodzono na mo- 
cy amnestii do połowy. 
Oskarżeni, z wyjątkiem 
Olszewskiego, który wyrok 
przyjął, odwołali się da wyż- 
szej instancj, i wczoraj spra- 
E ta zmalazła się na wokan- 


p 


dzie Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie. 


W CZTERY O 


CZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Niech tylko przeczyta list 


P. GENA z S. pisze nam: 


„Kochany Panie Redaktorze! 

Pozwoliiam sobie napisać „kocha- E 
ny“, bo naprawdę wszyscy Pana 
bardzo kochają za Jego ojcowskie 
rady. 

I ja powiększę grono zamęczają- 
cych Pana osób, i ja pragnę rady. 

Dziwna jestem, często ama sie- 
bie nie rozumiem, mam zbyt prze: 
czuloną naturę ł zarazem dziwną 
wiarę w łudzi i życie. 

Tyle wkolo mnie zła, ale wiem, że 
to nieświadome. Człowiek ma pięk- 
ną i szlacnetną naturę, Czasem oko- 
liczności nieszczęśliwie się złożą, 
ale mimo wszystko życie jest pięk- 
ne i czyste, a ludzie dcbrzy. Nie 
chcę inaczej myśleć. Czyż nie tak 
jeste Proszę mi powiedzieć. 

Nie byłam szczęśliwa. Za w7ześ- 
nie poznałam życie. Tyle jest nę- 
dzy na świecie i tyle naprawdę nie- 
szczęśliwych, że moje zawody są 
niczym. 

„Jakoś. pokonywam wszystko, cho- 
ciaż jnż :1i opadały ręce. Lecz je- 
szcze podrywam się, by za chwilę 
znów paść. Boję się, by się nie wy- 


czerpał zaj:&s i wiara, wtedy zosta- 
łaby tylk eré 
Dawnic, - znałam chłopca, bar- 


dzo szlacwcziego i dobrego. Nasze 
serca zbliżyły się. Pocałunkami roz 
budził me zmysły. Szalałam. 

Mówii, że mnie bardzo lubi. Wy- 
starczalo mi to. Był chociaż szcze- 
ry. Często byliśmy razem. Lecz 
wszystko ma koniec. 

Romek wyjechał do Warszawy do 
wójska bez pożegnania. Nie znam 
jego adresu. A tak chciałabym je- 
szcze raz go zobaczyć... Nie więcej 
nia DFIKNE-« 


Nie mam do niego żalu, chociaż 
teraz dopiero czuję, że go kocham, 

kocham bardzo. Lecz cóż mi z tego? 
O, żeby chociaż przez chwilę wspo- 
ma Genę! Bo ja nie zapomnę ni- 
gdy! 

Dawne drogie chwile, z nim spę- 
dzone, są bodźcem do nauki. Chcę 
i muszę zwyciężyć. Proszę Boga 
zawsze, by choć on był w życiu 
szczęśliwy, by nie miał tyle zawo- 
dów. 

Nie skarżę się na swoją dolę nie- 
szczęsną. Są bardziej nieszczęśliwe. 
Chciałabym jednak, żeby ten głupi 
i bezsensowny, ale z głębi serca za- 
czerpnięty list przeczytał Romek. 
Nie więcej. 

1] tylko mogę mu prie „B gi 
szczęśliwy i wspomnij czasem“. 
łe życie pamiętać będę te złot z dz 
gie dni, które nigdy nie wrócą. 

Będzie mi jednak szczęściem 
szczęście ukochanych osób i wszyst 
kich biedaków. Wierzę, że kiedyś 
musi przyjść czas, że łzy obeschną 
z Oczu i śmiech zagości. Niepraw- 
daż, że tak będzie? Odpowiedź, dro 
gi Redaktorze! 

Proszę się nie śmiać ze mnie, jam 
już zawsze taka dziwna”. 


Wcale Pani nie dziwna, kochana 
Panno Geneczko, lecz cudne kocha- 
ne dziewczę © złotym serduszku i 
bardzo dobrym charakterze. Życzę 
Puni z całego serca spełnienia 
wszystkich pz * -je wie- 
rzę, że los będzie jeszcze dlo Pani 
laskawy. Takie dziewezątko, jak 
Pani, jest skarbem dla każdego męż 
czyzny. lo prędzej czy później ktoś 
oceni, ktoś, godny pozazdroszczenia. 


Str. 6 


(i co rządzą 


Sześć telefonów decydujących o losach świata 


W gabinecie premiera an- 
gielskiego stoi na biurku 6 
aparatów telefonicznych sta- 
rego typu. Przewodnik każde- 
go aparatu łączy słuchawkę z 
kablami, które prowadzą do 
odległych o tysiące kilome- 
trów dominiów lmperium. Je- 
śli premier angielski chce, 
może w ciągu trzech minut 
zwołać ieleioniczną konferen 
cję „okrąglego stołu” premie- 
rów Nowej Zelandii, Austra- 
lii, Kanady i Południowej A- 
fryki. W czasie konferencji 
liczne zamorskie linie zostają 
unieruchomione i w ciągu 
20-—30 minut rozmawia pię- 
ciu premierów znajdujących 
się w czterech częściach świa- 
ta. 

Londyn i jego dominia, dzię 
ki zdobyczom techniki, stoją 
dziś ż sobą w bliskim kontak- 
cie. Kanadyjskiemu premiero- 
wi sekretarz odczytuje każde- 
go rana całą prasę londyńską. 
Australijski premier jest le- 
piej poinformowany o tym, co 
zachodzi w ciągu dnia w sto- 
licy Anglii niż mieszkaniec 
Londynu, który ma pod no- 
sem wszystkie ministerstwa. 

NAJPOTĘŻNIEJSL 

W Europie nie są popularne 
mazwiska polityków dominial- 
nych, których zdanie posiada 
większą wagę, niż zdanie któ- 
regokolwiek z członków rządu 
angielskiego. 

Kim są ci politycy? 

Najczęściej słyszy świat na- 
nwisko  Hertzoga, premiera 
Afryki Południowej. Peien 
temperamentu generał Her- 
tzog od czasu do czasu podno- 
si glos. aby krytykować chaos 
panujący w polnyce europej- 

iej. 

Podczas wybuchu wojny 
Boerów w Atryce Południo- 
wej generał Hertzog stał po 
stronie Boerów. Po zakończe- 
niu wojny, Anglia nie umie- 
ściła zdolnego generała w obo 
zie koncentracyjmym, a za- 
przęgnęła go do pracy pań- 
stwowej, chcąc wykorzystać 
jego zdolności. W roku 1910 
Hertzog otrzymał tekę mini- 
stra sprawiedliwości w rzą- 
dzie Południowej Afryki, a od 


TTA 


Pierwsza Szkoła 


W tych dniach na lotnisku 


roku 1924 jest bez przerwy 
premierem ministrów, 
USMIECHAJĄCY SIĘ 
PREMIER. 
Premierem Kanady jest o- 
beenie Mackenzie King, prze- 
wódca partii liberałów. Jest 
niskim ciemnowłosym męż- 
czyzną o zawsze śmiejących 
się oczach. Kanadyjczycy, 
wśród których premier jest 
bardzo popularny, twierdzą 
żartobliwie, że King jeszcze 
ciągłe uśmiecha się z powodu 
odniesionego zwycięstwa w 
wyborach. Olbrzymią więk- 
szością głosów pokonał w paź. 
dzierniku 1935 roku swego po 
przednika, konserwatystę Ben 
neta. Od końca wojny ci dwaj 
mężowie stanu prowadzą mię- 
dzy sobą zaciętą walkę o wła- 
dzę. Mackenzie King był już 


raz premierem. Piastował ten | nia. 


Premier jest nazywany 


wysoki urząd od roku 1921 do|.Świętym Mikołajem”, ponie- 


1930. Jako największą zaletę 
Kinga uważa się to, że potra- 
fi dobrać sobie doskonałych 
współpracowników. 

ównież i w sąsiadujących 
z Kanadą Stanach Zjednoczo- 
nych Mackenzie Kimg jest bar 
dzo popularny, gdzie, dzięki 
jego zdrowemu optymizmowi, 
nazywa się go „uśmiechnię- 
tym premierem”. 


„ŚWIĘTY MIKOŁAJ* 

NOWEJ ZELANDII. 
Również premier Nowej Ze- 
landii 64-letni Józef Savage, 
cieszy się wielką popularno- 
ścią w swym kraju. Krzywa 
jego  popularmości wzrasta 
szczegółnie gwałtownie w 6- 
kresie świąt Bożego Narodze- 


Przed kilku dniami w mie- 
szkaniu 87-letniej pani War- 
ren, mieszkającej w małym 
miasteczku angielskim, South 
Benfleet zjawili się jakiś męż- 
czyzna w zniszczonym mun- 
durze marynarskim i prosił, 
aby mu pozwolono się tu prze 
nocować. Pani Warren, która 
|była zajęta w kuchni, wyszła 
na korytarz, nałożyła okula- 
ry i zadrżała ze wzruszenia. 
W przybyłym poznała swego 
syna, Johna Evansa. Chociaż 
od 20 lat Johna Evansa, który 
brał udział w bitwie morskiej 
pod Skagenrak w charakterze 
palacza okrętowego, uważano 
za zabitego, chociaż jego naz- 
wisko jest wybite złotymi zgło 
skami na pomniku poległych 
w tej wielkiej bitwie mor- 
skiej, maiczynie oko od razu 
poznało syna. 

Pani Warren z wielkiego 
wzruszenia straciła przytom- 
ność i zwaliłaby się z nóg, gdy 
by nie podtrzymały jej moc- 
ne ręce syna. John ułożył mat- 


w przestworzach 
idziewczynki  przysłuchiwały 


w Amsterdamie można było | się objaśnieniom nauczyciela. 


obserwować szczególne zjawi 
sko. 25 dziewczynek odzia- 
nych w odświęine szaty zebra 


Że wprowadzenie lekcji ge- 
ograłii odbyło się właśnie w 
Holandii, a nie w żadnym in- 


ło się w godzinach rannych | nym kraju, nie jest wcale dzie 


przed potężnym samolotem. 
W rozkiadzie lekcji miały za- 
zaznaczone, że od 10 do 12 po- 
winna się odbyć lekcja geo- 
grafii. 

Co to miało wspólnego z du- 
żym samolotem, w którego ka 
binie umieszczono tablicę? 

Holandia, kraj przestrzega- 
jący wiernie tradycję, jest 
zarazem tak współczesny, że 
pierwszy ma świecie PORY 
pił do zorganizowania „lata- 
jęcej” szkoły, aby uczniowie 
i uczennice uczyli się geografii 
swej ojczyzny z powietrza. 

Po kilku chwilach dziewię- 
cioleinie * dziewczynki zajęty 
miejsca w samolocie, przyle- 

iły noski do szyb okienka ka 
biny i w skupieniu czekały na 
rozpoczęcie lekcji. -Nauczy- 
ciel, w tym wypadku urzędnik 
królewskiego towarzystwa lot 
niczego, wskazał dzieciom na 
mapie drogę, którą ma prze- 
być maszyna. Po chwili zahu- 
czal motor į samolot wzbił się 
w powietrze. „Latająca“ szko 
ła kołysała się nisko nad zie- 
mią. Z błyszczącymi oczyma 


lem przypadku. Pracowici Ho 
lendrzy z każdym rokiem po- 
większają obszar ziemi zdatny 
pod uprawę. Aby zdać sobie 
sprawę z tego jak zaciętą wal- 
kę prowadzą Holendrzy z przy 
iodą i jak wydzierają każdą 
piędź ziemi morzu, należy 
wspomnieć o błotnistej okoli- 
cy Den Ilp, która obecnei na- 
leży do najżyźniejszych ob- 
szarów Europy oraz o gigan- 
tycznym planie osuszenia Zui- 
derza, który przeobraził zala- 
ne obszary w urodzajną zie- 
mię. 

Szacunek dla wyczynów 
ludzkiej energii i ludzkiej pil 
ności, chcą Holendrzy wipoić 
w swą młodzież. Z tego powo- 
du geografia zajmuje wiele 
miejsca w planie zajęć szkol- 
nych i z tego powodu obecnie 
urządzono próbę lekcji geo- 
grafii w samolocie. Powodze- 
nie pierwszej tego rodzaju 
lakeji było tak duże, że mi- 
nisterstwo oświaty zamierza 
wprowadzić we  wszysikich 
szkołach lekcje geografii „z 
powietrza”. 


Po 20 latach odzysk: 


waż obejmując wiadzę, pole- 
cił rozdać wśród bezrobotnych 
100.000 funtów  sterlingów. 
Sumę ię zdobył przez jedno- 
razowe obniżenie pensji urzę- 
dników państwowych. Sam 
Savage poświęcił wówczas 
dwie trzecie swych poborów. 


„UCZCIWY JOE“ 
AUSTRALII. 

Premierem Australii jest jo- 
wialny pan o Śnieżnobiałych 
włosach. Józef Aloizy Lyons 
przypomina swym wyglądem 
dobrotliwego lekarza. Zanim 
polityka pochłonęła go calko- 
wicie, był nauczycielem w ma 
lym miasteczku Południowej 
Nowej Walii. 

Przed pewmym czasem pro- 


rytyjskim 


wincja Nowa Połudmiowa Wa. 
lia zaciągnęła pożyczkę w An- 
glii. Przed dwoma laty na sku 
tek szalejącego kryzysu za- 
rząd prowincji nie mógł opła- 
cić procentów z pożyczki. By! 
to dotkliwy cios dla presiiżu 
prowincji, jak i zresztą całej 
Australii. Na próżno Nowa Pe 
łudniowa Walia apelowała do 
parlamentu. Wówczas lvona 
wmicszal się w tę sprawę i u- 
tatował honor prowincji. 
własnej kieszeni zapłacił nie- 
zbędną sumę. W międzyczasie 
bowiem ze zwykłego nauczy- 
ciela Lvons stał się bogatym 
człowiekiem į premierem Au- 
stralii. jego wystąpienie na 
rzecz prowincji  rodzinuej 
przyczyniło się do wzrostu je- 
go popularności i do nadania 
mu przydomku „uczciwy Joe“. 


p 
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kę do łóżka, ocucił i we: wał, w chwili, gdy znajdował się krę, na którym służył, w jaki 


lekarza. Tem zalecił staruszce 
całkowity spokój. Ale pani 
Warren nie może się uspokoić. 
Nie puszcza syna od siebie i 
wodzi za nim rozpromienio- 
nym wzrokiem. llekroć ktoś 
puka do drzwi, ogarnia-ją u- 
czucie strachu, przypuszcza 
bowiem, że przychodzą po jej 
syna, że ktoś chce jej znowu 
go zabrać, 

Na krótko przed wybuchem 
wojny palacz John Evans wi- 
dział się po raz osiaini z krew 
nymi. Znajdował się bowiem 
stale na pełnym morzu i nie 
dostawał urlopu, Tylko od cza 
su do czasu pisywał do domu 
z odległych portów, Ostatnia 
wiadomość przybyła od niego 


Na Pacyfiku wśród inanda- 
towych wysp japońskich w gru 
pie wysp Karolińskich, znajdu- 
ją się wyspy Jap, które słyną 
z najdziwaczniejszych i naj- 
większych monet na świecie, 
„Monety“ japskie w postaci 
mniej lub więcej foremnych 
krążków kamiennych, są wiel- 
kości człowieka, a nawet jesz- 
cze większe, a w środku posia- 
dają otwór, przez który z łatwo 
ścią może przesunąć się czło- 
wiek. 


Należność w dużej ilości tych 
monet uskutecznia się w ten 
sposób, że przez otwory przesu- 
wa się drzewo, po czym kilku 
ludzi bierze je na ramiona lub 
ciągnie, Oczywiście, im taki 
kamień, służący za monetę, 
jest większy, tym większa jest 
jego wartość. Istnieją na Japie 
monety o średnicy 314 metra 
i wagi 2 ton. 


Ze względu na trudności piat 
nicze, handel odbywa się tu 
na ogół drogą wymiany towa- 
rów. Np. za dwa orzechy koko- 
sowe dostaje się jedną zapałkę, 
za 10 orzechów — bułkę lub 
paczkę papierosów, za 15 orze- 
chów — 10 liści tytoniowych, 
za 20 orzechów — butelkę naf- 
ty. Podobnie odbywa się wy- 
miana kur, jaj, świń na naftę, 
gramofony, harmonie i t. p. 
Srebro i miedź japońska, kur- 
sują tylko w mieście portowym 
wyspy głównej, na oddalo- 
nych zaś wyspach grupy Jap, 
na Mapie i Rumungu. monety 


na pancerniku, ktory później 
wziął udział w biuwie pod 
Skagerrak. Większość zalogi 
tej jednostki bojowej poiegla. 
Na liście zaginionych znajdo- 
walo się również nazwisko 
Jokna Evansa, który cudem 
przypuszczali, że pewnego 
dnia znów się zjawi. Nadzieję 
tę zabrał fm jeduak kolega 
Johna Evansam, kióry cudem 
został przy życiu. Opowie- 
dział im, że John zginąi na je- 
go oczach. 


Kolega Evansa widocznie 
się omylił, John Evans nie mo- 
że sobie jednak przypomnieć, 
co się z nim stało po bitwie. 
Nie wie, jak się nazywał o- 


japońskie są rzadkością. Ka- 
mienne monety nie są jednak 
jedyną formą pieniędzy. 

Ludność tubylcza używa tu 
równieź do mniejszych intere- 
sów i wymian zamiast pienię- 
dzy muszel łub worków z kop- 
rą. Przy większych transak- 
cjach handlowych posługują 
się tubylcy wyłącznie kamien- 
nymi monetami. Na Guanie 
kamienne krążki o średnicy 
30 cm. posiadają wartość mniej 
więcej 7 dolarów, natomiast 
na-wyspie Palau krążki mają 
mniejszą wartość: za krążek 
sięgający bioder można uzy- 
skać 4.000 orzechów kokoso- 
wych, co stanowi tutaj wartość 
okolo 20 dolarów. 


dposób wydostał się z niego i 
jak dostał się na ląd. Należy 
przypuczczać, że wstrząsające 
przeżycia podczas bitwy more 
skiej odebraly mu pamięć. 
Również swych nasiępny 
przeżyć nie pamięta. Z jego 
ustnych opowiadań można wy 
wnioskować, że 20 lat wędrae» 
wai pó świecie imając się róże 
nych prac. Przy tym nie ulea 
za żadnej wątpliwości, że john 
Evans jest tym za kogo się po- 
daje. bowiem również i jego 
siostra od razu go poznała, 
ovans natomiast oświadcza, 
że jeśli znajdzie pracę w Bent. 
tłeet, to „zarzuci tu kotwicę”, 
jeśli zaś nie, to „odpłynie” w 
świał, 


jejsze monety świata 


Większe krążki są własnoś- 
cią poszczególnych plemion lub 
gromad i stoją przed siedzibą 
ich przywódców. Przed pry- 
watnymi domami widać mniej- 
sze sztuki wysokości od 60 do 
150 em. Małe krążki o średnicy 
około 15 cm. przechowuje się 
zazwyczaj w domu. Prawie ni 
gdy nie zdarza się, żeby więk- 
sze krążki ktoś ukradł, gdyż 
poza granicami grupy wysp 
Jap nie mają one żadnej war- 
łości. a na samych wyspach 
Jap każdy dokładnie pamięta 
właściwości i wymiary tych 
krążków. Wielkie krążki sta- 
nowiące własność gromad ma- 
ją swoje nazwy i są przekazy- 
wane z pokolenia na pokolenie, 


Żródło mineralne w Warszawie 


Kilku radnych miejskich 
wystąpiło z inicjatywą doko- 
nania poszukiwań źródła mi- 
neralnego, które niegdyś isiuia 
ło w Warszawie przy ulicy 
Grzybowskiej. 

W roku 1821 na posesji nie- 
jakiej Szubertowej wiercono 
studnię dla browaru. Okaza- 
ło się, iż woda nie była zdatna 
do użytku piwowarskiego, bo- 
wiem zawierała sołe żelazme i 
kwas węglowy. Analizę iej 
wody przeprowadził wówczas 
profesor chemik Celiński. 

Po dokonaniu takiego od- 
krycia urządzono w tym miej- 
scu kąpiele, a w roku 1886, na 
żądanie ówczesnych lekarzy 


zainstalowano pierwsze natry 
ski, zwane wówczas Bains de 


Douche. 


Źródło wody z kwasem wę- 
glowym zaginęło. Przypusz- 
czalnie zmajduje się ono pod 
budynkami. Toteż postanowie 
no rozpocząć poszukiwania 


wartościowego źródła mineral 
nego. 


Kupon porady 
prawnej 


Amna opowiedziała swemu byłemn kochankowi, Szysz- 
kcwowi, że tęsknota za nim zagnała ją do Rosji. Szysz. 
kow nie dał temu wiary, przypuszczając, że Anna przy- 
jechała na pracę szpiegowską do Rosji. Żądał aby mu 
wszystko szczerze powiedziała, ponieważ jest tych samych 
zapatrywań, co ona, a obojgu prawda może oddać tylko 
wielkie korzyści. 


73. 


Anna Morette 
i Heidenau 
odzyskująa wolność 


Anna Morette natychmiast zrozumiała, co Szysz- 
kow miał na myśli, mówiąc, że „ma te same zapa- 
trywania i cele, co ona“. To znaczy, że on, urzędnik 
Cze-ki, jest wrogiem bolszewików. To byłby nader 
zczęśliwy zbieg okoliczności, wprost cud! Ale czy 
czasem Szyszkow nie gra komedii, chcąc w ten spo- 
sób wydobyć od niej prawdę? 

Nie, na razie nie należy mu jeszcze ufać. 

Wszystkie te myśli przemknęły Annie z błyska- 

'wiczną szybkością przez umysł. Postanowiła więc 
na razie grać na zwiokę i udawać naiwną. 

Pawle — rzekła — nie rozumiem o co ci idzie... 

O jakim celu, o jakich zamiarach mówisz? 

zyszkow ujął ją za dłonie, przyciągnął do siebie 
i zajrzał jej w oczy z takiej bliskości, że poczuła 
jego oddech na twarzy. 

— Jesteś tu przysłana z ramienia „Intelligence 
Service“? — rzekł ostro. — Rzekomy Kozakow jest 
twym pomocnikiem, albo ty jego pomocnicą, co? 

:Anno, nie-obawiaj się mnie, powiedz prawdę!... 

Anna wpadła nagle na szczęśliwą myśl. 

— Daj mi rewolwer, który leży obok ciebie — 
rzekła stanowczym głosem. 

Co? — spojrzał na nią zdziwiony, nie rozu- 

miejąc, co chciała przez to powiedzieć. 

Jeśli rewolwer ten znajdzie się u mnie w kie- 
szeni, będę wówczas głęboko przekonana, że nie 
zarzucasz na mnie sieci. 

= Weź rewolwer! — rzekł ostro, niemal rozka- 
zującym tonom. 

Na cienkich wargach Anny zaigrał triumfalny 
uśmiech. Ujęta duży rewolwer, przyglądała mu się 
przez chwilę i znów położyła go na stole... 

— Tak, — rzekła, wyprostowując się — teraz już 

. wiem, że nie jesteś dla mnie niebezpieczny. Ufam 
ei... A teraz do rzeczy... Tak, Pawle, zgadłeś... Zosta- 
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łam tu przysłana na „robotę“ ale... gdyby nie ły, 
gdyby nie miłość do ciebie, która nie wygasła w 
mym sercu, nie przyjechałabym tutaj... Czy ty 
również ich nienawidzisz. | 
— Kogo? | 
— No, bolszewików... — wymówiła szeptem. 
— Jestem ich nieprzejednanym wrogiem. Anno, 


jakże jestem szczęśliwy, że łask i 
i ; awy los 
nam znowu się ujrzeć... 4 Rze. 


= a niemniej od ciebie... 

— Czy jesteś kierownikiem tufejszego wydzi 
pap, g zapytała po a Pe oro agian 

— lak.. — uśmiechnął się Szyszkow. — 
do mnie całkowite ka Doezadłew, do Emi 
konania, że potrafimy ich zniszczyć wyłącznie od 
wewnątrz... Ale teraz, Anno, nie ma czasu na roz- 
prawianie na ten temat... Nasza przedłużająca się 
rozmowa w cztery oczy inoże wzbudzić pewne po- 
dejrzenia u żołnierzy czerwonej armii... To są do- 
bre psy policyjne... 

Co zamierzasz uczynić ze 
mocnikiem? — zapytała Anna. 

— Co? — uśmiechnął się Szyszkow. — Rozkażę 

wypuścić was na wolność... Znajdę już jakiś po- 
wód... Ale Anno, musimy stać w stałym kontakcie 
ze sobą... Będziemy wówczas sobie wzajemnie po- 
magać... 
, — Mam wrażehie — przerwała mu Anna, cicho 
i powoli wymawiając każde słowo — mam nadzie- 
ję, że za pół godziny wydasz rozkaz, aby mnie i me- 
go pomocnika rozstrzelano... Dobrze grasz swą ro- 
lę, Pawle... 

W ten sposób Anna wypróbowała go jeszcze raz. 
Ale Szyszkow zapewniał ją solennie, że jest wro- 
pien bolszewików, że jest szczęśliwy, iż ona przy- 

yła do Rosji. Chcąc jej wykazać prawdziwość 
swych słów, wyjął z ukrytej w schowku k: .xierzy- 
ka, który rozciął na jej oczach, cienki kawałek 
bibuły. Na skrawku bibuły widniał czerwony na- 
pis: wa ruskawo naroda“ (Związek rosyjskiego 
narodu). 

— Zbieramy się na tajnych zebraniach — wta- 
jemniczał ją szeptem w cele związku. — W Mos- 
kwie w danej chwili z nięcierpiiwością czeka sześć- 
dziesiąt tysięcy carskich ołicerow na odpowiedni 
moment, który by ım pozwolił chwycić za broń 
i zdusić nowych wiadeów... Anno, przybyłaś do nas 
w porę... 

Szyszkow ukrył skrawek bibuły. Anna zaś nało- 
żyła pstrą chustkę na głowę. Umówili się, że za kil- 
ka dni spotkają się w Moskwie w zakonspirowa- 


mną i z mym po- 


Niektórzy z nich nie mogli 
wytrzymać i tracili przytom- 
ność. Musieliśmy ich oblewać 
wodą jeśli gdzieś była w oko- 
Icy, lub cucić ich w inny spo- 


woda 
Każdy 
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takiego gorąca! 

Na szczęście w pobliżu była 
ziemna, która wąskim 
strumykiem ściekała z gór. 
biegł z manierką do 


Str. 7? 
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nym mieszkaniu, którego adres podał jej Szyszkow. 

— Tu, w tym miasteczku, na odludziu, nie ma 
wiele pracy, Pawle — oświadczyła Anna. — Posta 
raj się, aby cię przeniesiono do Moskwy. Mnie rów- 
nież nie wolno tu się zatrzymywać. Muszę znajdo- 
wać się tam, gdzie przygotowuje się akcję. 

— Już od dłuższego czasu staram się o to. W naj. 
bliższych dniach ma przybyć w tej sprawie odpo- 
wiedź od Dzierżyńskiego. W podaniu o przeniesie- 
nie mnie do Moskwy podałem bardzo przekonywu- 
jące powody. Najważniejsze jest jednak to, że oni 
posiadają do mnie nieograniczone zaufanie... Poste- 
puję tak ostrożnie i przebiegle, że nie tracą do 
mnie zaufania... Ach, Anno — Szyszkow mocno Śri- 
snął jej dłonie — spadłaś mi teraz wprost z n'eba!... 

Anna już dłużej nie wątpiła w prawdziwość jego 
słów. Dzięki swej bogatej praktyce miała możność 
poznać ludzi i odróżniać kto gra, a kto mówi praw- 
dę. Była teraz święcie przekonana, że Szyszkow 
dąży do tego samego celu co ona. — Sprzymierze- 
niec Anglii — pomyślała. 

Rozmowa w cztery oczy zbytnio się przedłużała. 
Należało ją już przerwać. Anna zajęła więc swe po- 
przednie miejsce, Szyszkow zaś znów przybrał ofi- 
cjalną surowa minę i ostro zadzwonił. Po chwili do 
pokoju wszedł żołnierz czerwonej armii. 

— Odprowadźcie aresztowaną do celi — rozka- 

zał Szyszkow — a zarazem poproście towarzyszy. 

Zaraz w pokoju zjawili się cywilni urzędnicy 
miejscowej Cze-ki. Szyszkow przeprosił ich. Nie 
mógł inaczej postąpić. Dziewczyna chciała zezna- 
wać tylko w cztery oczy, zadośćuczynił więe jej 
żądaniu, przypuszczając, że złoży jakieś sensacyj- 
ne oświadczenia. Okazało się jednak, że to najzwy- 
klejsza w świecie historia romantyczna. Chłop 
uciekł od swej drugiej żony, zamierzając zobaczyć 
się ze swą pierwszą małżonką, która mieszka w Mo- 
skwie. Druga żona udała się za nim w pościg, a on 
chcąc zmylić trop, udaje głuchoniemego. 

— Dziewczyna jest nader gadatliwa — uśmiech- 
nął się Szyszkow. — Z trudem się jej pozbyłem. 
Zaczęła mi drobiazgowo opowiadać, jak namówiła 
ojca do tego, aby wrócił do jej matki, to znaczy do 
swej pierwszej żony... Do diaska, sądziłem, że zła- 
pałem jakąś grubą rybę. a tu się okazuje, że to tyl- 
ko jakaś pikantna historia, cha. cha, cha... Czy ma- 
my jeszcze kogoś przesłuchać? 

— Jeszcze dziewięciu ludzi — odparł jeden z cy- 
wilów. 

— Wprowadzić następnego — rozkazał Szysze 
kow. 

Następnego rana, gdy Szyszkow przybył do Czer 
ki, podpisał kartę tej treści: „Uwolnić Stefana Am. 
drzejewicza Kozakowa i Wasylisę Kozakow. Wy: 
SE dokumenty. Pozwolić udać się w dalszą po- 

róż“... 

Jeszcze tego dnia Anna Morette i Heidenau za- 
jęli miejsca w pociągu idącym do Moskwy. Spraw- 
dzając paszport Heidenaua, Anna spostrzegla, że w 
rubryce „znaki szczególne” było wypisane ręką 
Szyszkowa „głuchoniemy *... 

— Na razie wiedzie się nam wcale nieźle — rze- 
kła szeptem do Heidenaua. 

Wymawiając te słowa, nie zauważyła wcale, jak 
pewien bardzo biednie odziany mężczyzna, o zaro- 
Śniętej twarzy wpił w nią badawcze spojrzenie i po- 
czął bacznie obserwować... 

Dalszy ciąg jutro. 


rodzaju grobowca i tam umie- 
ściliśmy zwłoki. 

Po tej surowej ceremonni 
grzebowej, znów każdy udał 
się na wypoczynek, aby dalej 


LEGIA CUDZOZIEMSKA 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 
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Przy tym dodawali im ape- 
tytu hiszpańscy koledzy, któ- 
rzy tak wcinali, że aż im się 
uszy trzęsły. 

Po kolacji żołnierze wrócili 
do namiotów i znów poczęli na 
rzekać na Legię i na to, że mu- 
szą walczyć dla sprawy, która 
ich zupełnie nie obchodziła. 

Rozumiałem ich doskonale, 
bo przecież i ja byłem żołnie- 
rzem Legii. 

Zapadł wieczór. Rozmowy w 
namiotach powoli milkły i le- 
gioniści zasypiali twardym, ka 
miennym Snem. Nie czuliśmy 
wcale, że śpimy na WA zie 
mi, Myśl, że można się było 
przespać, bez karabinu u boku 
i bez obawy, że każdej chwili 
mogą napaść Arabowie, przej- 
mowała nas szczęściem. Spało 
się na golej ziemi lepi niż na 
najmiększym posłaniu. 

O świcie rozlegia się pobud- 


ka. Nikomu nie chciało się 
wstać. Byliśmy przecież prze- 
męczeni walkami z Arabami i 
nużącymi marszami po górach. 
Czy nie należał się nam dłuż- 
szy wypoczynek? Rozkaz jed- 
nak był rozkazem. Na domiar 
złego mieliśmy przed sobą 40- 
kilometrowy marsz do główne 
go fortu. Na myśl o tym ciarki 
nas przechodziły. Mimo zmę- 
czenia, zaraz po śniadaniu ru- 
szyhśmy w drogę. Goniliśmy 
resztkami sił i z trudem dowle 
kliśmy się do fortu, 

O wiele gorzej przedstawiała 
się sprawa z Hiszpanami. Nie 
byli przyzwyczajeni do tak for 
sownych marszów. Nogi odma- 
wiały im posłuszeństwa. Nie 
wiem, jakim cudem dotrzymy 
wali nam kroku. Tylko strach 
o własną skórę nie ścinał ich z 


«nóg. Obawiali się, aby Arabo- 


wie nie napadli ha nich z tyłu 


lu dlatego gonili za nami 


sób, jak tylko wracali do przy 
tomności, od razu ruszyliśmy 
naprzód, a oni chwiejnym kro 
iem, ledwo trzymając się na 
nogach wlekli się za nami. 

Był to jeden z najcięższych 

marszy, jaki przerobiłem w Le 
gii Stoi mi to tak żywo w pa- 
mięci, jak gdybym go wczoraj 
odbył. 
Około godziny jedenastej z 
nieba polai się na nas istny żar. 
Dalsze posuwanie się naprzód 
stajo się niemożliwe. Pot lał się 
z nas ciurkiem. Karabin, torni- 
ster i ładownica ciążyły nam 
tak, jak gdybyśmy nosili na so 
bie kilkupudowe ciężary. Mun 
dur przylepiał się wprost do 
ciała. 

Ale to wszystko nie było je- 
szcze najgorsze. Nie mieliśmy 
czym oddychać. Rozgrzane po 
wietrze drażniło niemiłosiernie 
płuca, a kurz się kładł na war- 
gi. Jedynym naszym marze- 
niem było odpocząć w cieniu, 
zwilżyć czymś popękane war- 
gi i zagasić pragnienie, 

W końcu oficerowie, widząc 
nasz stan, postanowili zrobić 
dwugodzinną przerwę, na o- 
aiad. Ale kto mógł jeść podczas 


strumyka i pił ile się tylko da- 
ło. Woda była niesmaczna, 
przesiąknięta zapachem ziemi, 
ale kto na to zważał! ; 

Po zaspokojeniu pragnienia, 
rozłożyliśmy się pokotem na 
ziemi i znów zaczęły się sypać 
żale na porządki panujące w 
Legii i na godny pożałowania 
los legionisty. 

Utyskiwania te przerwał na 
gle dziki wrzask. Jeden z sier- 
żantów hiszpańskiej Legii do- 
stał ataku szału. Biegał po obo 
zie, wrzeszczał przeklinał 
swych zwierzchników. W pew- 
nej chwili zanim saniiariusze 
zdołali go obezwładnić, szale- 
niec wyciągnął rewolwer i strze 
lił sobie w pierś. Runął na zie- 
mię, zalewając się krwią. W o- 
bozie powstało zamieszanie. 
Wszyscy pobiegli na miejsce 
wypadku. Sanitariusze zajęli 
się już samobójcą. Wszelka po 
moc okazała się jednakże zbęd 
na. Kula przebiła mu serce i 
szaleniec po kilku chwilach 
wyzienął ducha. 

e góry Atlasu są zu- 
pelnie ogołocone z ziemi, nie 
można było pochować zwłok. 
Zbvdowaliśmy na orędce coś w 


kontynuować utyskiwania. | 
Samobójstwo na nikim nie 
wywarło głębszego wrażenia. 
Sierżant z hiszpańskiej Le» 
gii, nie był pierwszym żołnie= 
rzem, który pozbawił się Żye 
cia. Ci, którym życie w Legii 
obrzydło całkowicie, a życie 
tu się prędko naprzykrzy, gd 
stale należy bić się z Araba- 
mi, nie spać, budować forty i 
szosy, kamienie nosić, odczu. 
wać dokuczliwe pragnienie i 
odżywiać się samymi Wys- 
chniętymi konserwami, — ct 
strzelają sobie w głowę. 
Nie wiem, czy nie postępują 
słusznie. Do Europy taki wra- 
cać nie może, tam bowiem 
powędrowałby do  więzie- 
nia, w jakim więc celu ma 
ją męczyć się przez kilka lat 
w piekle afrykańskini? Palnie 
sobie w łeb i w ten sposób u- 
króci swe cierpienia, 
Bardzo szybko minęły te 
dwie godziny. Musieliśmy 
przerwać odpoczynek. Przeby 
liśmy dopiero połowę drogi, 
a do wieczora mieliśmy być 
w forcie. e samo- 
bójcę j ruszylismy. 
A (Dalszy ciąg jutro). 


GRUDZIEN 


Wterek 
Walerjama 


Z teatru Miejskiego 
Dziś: „By rozum był przy mło- 
dości“. 


Co grają w kinach? 

ADRIA: „Bohaterska brygada“. 

II. „Syn marnotrawny“. 
ATLANTIC: „Oczy czarne”. 

II. „Zmiana serc“. 
APOLLO: „Jej pierwsza miłość“. 
BAGATELA: „Niebezpieczny flirt“ 

i rewia „Rosyjskie serce“. 
DOM ŻOŁNIERZA: Imitacja życia. 
MUZEUM: „Abecadło miłości“. 
PROMIEŃ: „Tylko ty! 
SZTUKA: „Po burzy”. 
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna”. 
STELLA: „Bunt zwierząt”. 

II. „Miraże szczęścia”. 
UCIECHA: Zemsta Johna Ellmana 
WANDA: „Bohater dnia“. 


PROGRAM RADJOWY 

Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.40 Pro- 
simy do mikrofonu; 14.00 Muzyka 
rozrywkowa; 15.15 Koncert rekla- 
mowy; 15.30 Czy wiecie, że...; 15.50 
Płyty; 16.00 Odczyt; 18.20 Muzyka 
z płyt; 18.45 Program na dzień na- 
stępny; 19.20 Koncert Małej Orkie- 
stry P. R.; 20.00 Rozmowa muzyka 
ze słuchaczami radia; 20.15 Kon- 
cert symfoniczny; W przerwie oko- 
ło godz. 21.00 Dziennik wieczorny 
i pogadanka aktualna; 22.30 Szkic 
literacki; 22.45 Muzyka taneczna. 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Newowiejska, Wybiekiego 1, ped 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36. 


Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18. 


Gdy katar 
i chrypka 
stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


do nabycia we wszyst- 
kich sptekach w Polsce. 


Kradzież na ul. Siemiradzkiego 


Z mieszkania Wilhelma Mausa, 
urzędnika pryw., zamieszkałego ul. 
Siemiradzkiego 3 skradziono w go- 
dzinach południowych futro męs- 
kie, srebro stołowe, bieliznę i inne 
przedmioty łącznej wartości około 
2 tysiące złotych. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury,  proapekty, 
afisze, ulotki i te d. 
wykonuje solidnie 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Norweska śpiewaczka 
przed polskim mikrofonem 


Na dzień 15. XII. br. o godzinie 
17.15 zaprosiło Polskie Radio przed 
swój mikrofon Śpiewaczkę norwes- 
ką Valborgę Landberg. „ Artystka 
wykona utwory kompozytorów 
swego kraju oraz norweskie pieśni 
ludowe. Ponadto w programie: -— 
Schubert, Brahma i Beethoven 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


NIKA KRAKOWA 


Krwawa zabawa pod Krakowem 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiedli Wojciech Kiwa, robotnik z 
Sierszy, Piotr Piechorz, Franciszek, 
Józef, Stanisław i Wojciech Pie- 
chówkowie, Jan Gniadek, Antoni 
Lempas i Zygmunt Kamiński 
wszyscy z Sierszy. Tło oskarżenia 
jest następujące: 


Dnia 1 stycznia br. odbyła się w 
Sierszy zabawa sylwestrowa, 
którą przybyli 
oskarżeni. Około północy powstała 
między nimi bójka, w której użyto 


; narzędzi, jak szable, brzytwy, sie- 


siekiery. W bójce tej wszyscy os- 
karżeni nawzajem się pokiereszo- 
wali. . 


Sąd skazał oskarżonych od 8 


na |do 10 miesięcy więzienia, w tym 3 
wyżej wymienieni | zostało uwolnionych. 


Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok dr. 
Czuma, bronili adw. dr. Kraus iJ. 
Rapaport. 


Proces o zajścia w Chrzanowie 


Wyrokiem sądu I. instancji zo- 
stali skazani w Krakowie Marian 
Mlostek i 10 tow. po 6 miesięcy wię 
zienia za zajścia w Chrzanowie, w 
czasie których oskarżeni obrzucali 
kamieniami funkcjonariuszów P. P. 


Od niskiego wymiaru kary od- 
wołał się prokurator. Wczoraj sąd 
apelacyjny po przeprowadzonej 
rozprawie uchylił wyrok I. instan- 
cji 1 podwyższył wszystkim karę 
do 1 roku, zaś Józefowi Trzasce 


podwyższył karę do 18 miesięcy wię 
zienia, odmawiając zawieszenie im 
kary. 

Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Podobiński, oskarżał prok. dr. 
Miiller, bronił adw. dr. Pajdak. 


Fałszował przekazy ivskiera rente za nieboszczyka 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiedli Paweł Brzoska, posłaniec 
gminny, Stanisław Kalemba i Piotr 
Leon Lasoń, naczelnik grainy 
wszyscy z Ostrężnicy, powiatu Chrza 
nowskiego. 

W roku 1935 zmarł Józef Ka- 
lemba, emerytowany górnik. Ka- 
lemba pobierał rentę w kwocie 25 
złotych. Stanisław Kalemba namó- 


wił Brzóskę by ten podjął za śp. 
brata należną rentę. 

Namówiony Brzoska w dniu 3 
III. i 8 IV. podjął dwa razy po 25 
złotych. 

Pobory te zrealizował w urzę- 
dzie pocztowym w Krzeszowicach 
a podjętą gotówkę wręczył Stani- 
sławowi Kalembie. 

Stanisław Kalemba jest oskarżo- 
ny o namawianie do wyżej wymie- 


nionego czynu. W końcu oskarżo- 
ny jest Lasoń o to, że jako naczel- 
nik gminy fałszywie poświadczył, 
że podpis na przekazach jest au- 
tentyczny. 

Sąd skazał Brzóskę na 1 rok wię 
zienia, Kalembę na 10 miesięcy 
więzienia, Lasoń został uwolniony 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr: Konopka, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński. 


W czasie sprzeczki ze zoną zabił teścia 


Przed trybunałem sądu  okręgo- 
wego w Krakowie zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych Bronisław 
Nowacki, robotnik z Ciężkowie p. 
Chrzanów. 

Nowacki stale żył w nienawiści 
ze swoją żoną i często na tym tle 
powstawały różne awantury, 
likwidował teść Nowackiego. 


które | 


Dnia 23 sierpnia br. Nowacki wy 
wołał straszną awanturę i począł 
bić swą żonę. W tym czasie nad- 
szedł jego teść, który stanął w o- 
bronie swej córki. Nowacki porwał 
wówczas leżący na stole wielki nóż, 
z którym rzucił się na swego teś- 
cia Franciszka Szczygła i ugodził 
go w brzuch, skutkiem czego teść 


tego samego dnia zmarł. 


Sąd skazał Nowackiego na dwa 
lata więzienia. 


Kompletowi sędziowskiemu prze- 
wodniczył s. o. dr. Konopka, woto- 
wali s. o. dr. Bartynowski i Stęp- 
niowski, oskarżał prok. dr. Jaro- 
siński, bronił dr. Dattner. 


Wstrząsające samobójstwo robotnika w Krakowie 


W dniu wczorajszym 21-letni ro- 


Zawezwane pogotowie ratunko- 


botnik Jakub Blisz, zamieszkały w |we przybyło natychmiast na miej- 


Krakowie 
63 usiłował pozbawić się życia przez 
wypicie większej ilości formaliny. 


przy ul. Krowoderskiej | sce wypadku. 


Desperatowi udzielono pierwszej 
pomocy, po czym przewieziono go 


———— M MM 


RA GWIAZDKE 


TANIE OBUWIE 


poleca 


WOJCIECH KAPERA 


KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 11 i 24. 


Fatalne skutki gołeledzi w Krakowie 


Wczoraj miały miejsce w Krako- 
wie liczne wypadki 
gołoledzią. 

Pogotowie ratunkowe interwenio 
wało w większej ilości wypadków 
złamania rąk i nóg. 


Zmika de kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 
Ważna tylko w dniu 


„Atlantic”, „Adria”, „Świt? lub J 


W związku z tym należy zaape- 


spowodowane |lować do dozorców domowych, by 


jaknajdokładniej spełniali obowią- 
zki uprzątania chodników oraz 
przysypywania popiołem. 


„Bagatela” 


Wiadomości Krakowskich” 
15 grudnia 1936 r. 


do szpitala Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Krakowie. 

Powód samobójstwa narazie nie 
ustalony. 


LEE. jk. WE << "TEE | 
Radiowy odczyt dyskusyjny 


Zagadnienie robót publicznych 
znane jest szerszemu ogółowi jako 
jedna z metod zwalczania bezrobo- 
cia, a jednocześnie jako narzędzie 
do zwiększania bogactwa kraju. 


W praktyce nie zawsze cele te 
dadzą się z sobą pogodzić. Z tego 
wypływa szereg zagadnień natury 
gospodarczej i społecznej. 

Dyskusję na ten temat zagai 


przed mikrofonem dn. 15. VII. o 
godz. 19.00 p. W. Bagiński i pł J. 
Michałowski. 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 


tanio. 


Polsey kompozytorzy i artyści 
w zagranicznych koncertach 
radiowych 

W radiowych programach zagra” 
nicznych w ostatnich tygodniach 
znalazło się wiele nazwisk zarówno 
kompozytorów polskich jak i poł 
skich artystów. Na pierwszy plan 
wysuwają się tu transmisje z War- 
szawy: 22. XI. do Londynu — 
„Godów weselnych“ w opracowa” 
niu Schillera i Palestra; 3 XII. do 
Niemiec, Austrii i Szwajcarii — 
Tańców, pieśni i melodyj polskich 
w wykonaniu połączonych orkiestr 
chóru P. R. i solistów; dn. 7. XIL 
transmitowany był do Gdańska 7 
Warszawy koncert orkiestry sym” 
fonicznej Polskiego Radia pod dyr: 
E. Kallipke; 17 XII. biorą Włochy 
„Tańce i melodie polskie“ Z. Gó- 
rzyńskiego z udziałem A. Szelemiń 
skiej, J. Popławskiego oraz chóru 
Polskiego Radia. Dnia 24. XII. tran 
smituje Berlin z Warszawy polskie 
kolędy. 

Z najważniejszych koncertów pol 
skich artystów wymienić należy dn- 
29. XI. w Brukseli i 2. XII. w Lu- 
ksenburgu wystęu p. Miinzera, któ- 
ry grał kompozycje polskie: Cho* 
pina, Kofflera i Rathausa. Tegoż 
dnia nadawał Hamburg płyty Kie- 
pury. 

Dnia 4. XII. odbył się we Wło- 
szech koncert Bronisława Huberma 
na, któremu na fortepianie towa- 
rzyszył Gimpel; dn. 6 XII. grał Hu- 
berman w Rzymie z towarzysze” 
niem orkiestry symfonicznej. Dnia 
7 XII. wystąpił w londyńskiej roZ- 
głośni pianista, Stanisław Niedziel- 
ski, który cieszy się zagranicą 0- 
gromnym uznaniem. 

Na koniec grudnia zaangażowany 
został do Brukseli na dwa koncerty 
znakomity polski altowiolista, Mie- 
czysław Szalewski, odznaczony Zło- 
tym Krzyżem Zasługi i francuski- 
mi, ofieerskimi Palmami Akade- 
mickimi. Artysta wystąpi przed bel- 
gijskim mikrofonem z recitalem. 
złożonym z utworów polskich: — 
Wieniawskiego, Statkowskiego Szy- 
manowskiego i t. d oraz z koncer- 
tem z towarzyszeniem orkiestry. 
E GE 

STARĄ 
garderobę zamienia na pierw- 
szorzędne materiały bielskie firma 


KOZŁOWSKI 
TELEFON 133-74. 
Na żądanie posyła do domu. 
| = AI 


O pisarzach zapomnianych 
przez radio 


Oceniając dorobek twórczy pi- 
sarzy współczesnych, dobrze jest 
czasem przypomnieć sobie o pisa- 
rzach, którzy kładli podwaliny pod 
twórczość teraźniejszych pisarzy. 

O tych niesłusznie zapomnianych 
będzie mówił przez radio dn. 15- 
VII. o godz. 20.30 p Stanisław Ka* 
liszewski, zatrzymując się szczegól- 
nie na Mieczysławie Srokowskim: 
Ludwiku Stanisławie Licińskim Í 
Stanisławie Miillerze. 


Manifestacyjny pogrzeb zasłużonego 
pedagoga 

Znaną jak świat jest rzeczą, iż 
krótką jest nieraz pamięć jakoteż 
wdzięczność ludzka. Najjaskrawiej 
fakt ten ujawnia się w stosunku mło” 
dych ludzi do swych byłych wycho” 
wawców i nauczycieli. Niejeden £ 
nich rozgoryczony jest czarną nie 
wdzięcznością okazywaną mu przeż 
swego ucznia. 

Toteż budujące refleksje wywołał 
wczorajszy pogrzeb ś. p. prof. gimn: 
Helfara, w którym tłumnie zjawiły 
się nietylko uczenice, którym ostat- 
ni służył swoją wiedzą i opieką oj 
cowską, lecz i takie nad grobem jeg? 
zaszlochały, które już same dzieć! 
wnet do szkół posyłać będą, a którć 
we wdzięcznej pamięci mają teg0 
zasłużonego pedagoga i wychowaw” 
cy. który taksamo jak dzielnie bro” 
nił Ojczyznę na froncie, w czasić 
pokoju wychowywał młodzież sohić 
powierzoną na dzielnych obywatel- 
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